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KALENDARZYK. 
J u t r o. 

S a lon a r t y s t y c z ny Benedykta 1. 

Pa n o ra m a. "Oblęzenie Paryża" (Pasaż I::lznlca). 

Dziś O godz. 11 rano J. ks. prałat Zygmunt hr. 
Łubieński w adystencyi ks. Lubańskiego, wikaryu­
sza parafii św. Krzyża i dyakou:A. ks. Piotrowskiego 
odprawił soleriną wotywę na intencyę "Rozwoju" 
jako w rocznicę założenia pisma. 

Liczne grono przyjaciół naszych zapełniło 
kościół. ' 

Prawdziwą niespodziankę sprawił nam cbór 
przy kościele św. Krzyża, który wykonał pienia 
religijne, a mianowicie: chór mięszany-mszę 
Stehlego, chór męzki w czasie Graduału "Oalis 
benedictionis" Wita, w czasie Benedictus "~Iódl-
my się" Dębowskiego. . 

Pan Alojzy. Dworzaczek na "Offertorium" wy­
konał pieśń "Swięta Dziewica" Zołtarzewskiego . 

Wszystkim, którzy przyjmowali udział w na­
bożeństwie, przedewszystkieJ;ll Sz. Duchowieństwu 
następnie chórowi kościoła ś. Krzyża, p. Alojze;­
mu Dworzaczkowi, przyjaciołom pisma, oraz 
wszystkim tym, którzy ustnie, piśmiennie i tele­
graficznie nadesłali nam życzellia, składamy ser­
deczne "Bóg zapłać." 

Szczere ży0zellia i wyrazy uznania, jakie nas 
doszły z różnych stroI;l, będą dla nas największą 
otuchą do dalszej pracy w tym że samym kie· 
runku. -

Od Redakcyi. 

Rok upłynął od chwili, gdy pierwszy numer 
"Rozwoju" ukazał się na ulicach Łodzi. 

Zawało, by z świeżo zaoranej niwy - od lat 
kilku leżącej odłogiem-pokaźne zebrać plony . 

Dość, by stanowisko :-;woje, cele i ideały za­
znaczyć dobitnie. 

Pracy było moc, trudów bezliku, lecz ruń 
już się zieleni. 

Bo ideały naąze jasue i cele wyraźne. 
Stać na piln!':j stl'ar.y wszystkiego, co przeka­

zane w spuściźnie, walczyć w obronie prawdy 
i słuszności, dążyć do corall lepszego doskonale­
nia wszystkich stOdunków naszych zgodnie II du­
ch.em czasu i wymagauiami postępu. 

Nic nie uronić z wiary ojców. starać się 
o zdobycie wszystkiego, co posłużyć może do 
uspołec:l.nienia 8zerokich ma", co tylko dobre nie-
8ie postęp i cywilizacya. 

Budzić z letargu uśpionych i leniwych, wy-
pleniać nieciołęstwo, sybarytyzm, służalstwo 
i prywatę. 

Do celów tych, w imię tych ideałów szliśmy 
dotąd prostym gościńcem od nikogo niezależni, 
:-;łuząc przedewszystkiem maluczkim, broniąc uo· 
krzywdzonych, ilekroć zaszła tego potrzeba., bez 
względu, kto był krllywdzicielem. 

Drogą tą pójdziemy i dalej silni duchem, po­
krzepieni uznaniem, którego tak liczne już do­
wody złożyli nam czytelnicy i przyjaciele nasi. 

Wzmocnieni ich poparciem, dążąc wciąż do 

związania bratnim węzłem wSllyi:!tkich powaśnio­
nych, nie cofnimy się atoli nigdy przed walką 
w obronie I:lkarbów i ideałów, które są podstawą 
naszego bytu i podwalinami jego rozwoju, nazy­
wając wprost czarne-czamem, a białe-białem, 
bez wszelkich półtonów. 

'1'0 też w pierwszą rocznicę naszej służby pu­
blicznej w Łodzi nie stawiamy Wam nowych 
programów ilzyteluicy nasi, nowych haseł nie 
obiecujemy, okrom pilnej pracy i ut5ilnych sta­
rań; by wymaganiom i potrzebom Waszym jal~ 

. najlepiej zadośćncllynić i IIwiązać się II WamI 

I 
~ilny~ łańc~chem w jedno wzajem ullupełnia­
Jące SH~ ogmwo. 

I 

I 
I 

i , Naprzód, hej, naprzódI 

. 
NapI'zótl, hej naprzód! Wytężmy wzrok, 
W tlal, kędy bije od jutrzni bram 

Rozbrzask wiośniany! 
Dyszące śmiercią mor~kie bałwany 

Nie I:ltraszue naru. 
Łódź nasza po nich przcmknie się wskok ... 
Naprzód, hej, naprzód! zawsze tam, 
Gdzie jutrzni nowej lśni brzask wiośniany L ... 

Płyniem, hej Jlryniem! Za nami wlot, 
Lecą życzenia. jak stado mew, 

Od bratuiej ziemi.. .. 
Serce II wdzięcznością krzepi się niemi, 

Wre oguiem krew! 
Przy nich mniej wrogim fal ryk i grzmot.. .. 
Płyniem, hej, płyniem! Wiatru nam wiew 
Niesie "Szczęść Boźe" od bratniej ziemi! 

WiOSłuj, hej, wiosłuj! A trzymaj ster! 
Póki tchu w piersiach, niech lIdzierży dłoń! 

Za to syt zuoju 
W przystani zaznasz ciszy SllOkoju .... 

A podnoś skroń, 
By nie zabłądzić, do gwielldnych sfer!. .. 
Wiosłuj, hej wiosłuj! Steru lIaś broń 
Wytrwale, jako rycerz wsród znoju! 

Skały, Lej, skały! Grożą? , Grllbiet raf 
Może nam wątłą potrzaskać łódź: 

Rak ludzkich dllieło? 
Ohoćby 'to nawet jej nie minęło, 

Fal głębie pruć-
Byle do celu - pójdziemy wpław! 
Skały, hej, skały! - Strach płonny rzuć! 
Od nicb mocniejsze ducha jest dzieło! 

Naprzód hej, naprzód! GarŚĆ i:nała nas, 
Lecz, siły jedna oskrzydla moc: 

Miłość współbraci. 
Jeśli tej dźwigni duch nasz nie straci, 

To wyda czas. 
Plon, co rozjaśni przyszłości uoc .... 
N aprzód, hej naprzod! Tarczą od skaz 
I zwątpień będzie miłość współbraci! 

Wiktor ](arlinski. 

Nasz Rok! 
Pu rocznych przeszlo zabiegach i stantniach 

otrzymałem w pażdziel'lliku 1897 1'. lIezwolenie na 
wydawnictwo w Łodzi dziennika polityczneg J, spo­
łecllUego i literackiego, illustrowanego pod tytułem 
, .. Rozwój" 

Otrzymapie pozwolenia na dziennik codzienny 
natrafiło na wiele truduości i przeszkód, z których 
najważniejsza polegała na tem, że Łódź nie mia­
ła cenllUl'y. Dopiero po utworlleniu w Łodzi urzę­
du ósobnego cenzora, zależnego bezpo~l'ednio od 
głównego zarządu prasy umożliwiło się wydawa­
nie codziennej gazety polskiej w Łodzi. 

N a renzora w yllnaczon o urzędnika do szclle­
gólnych poruczeń przy minil:lteryum spraw we­
wnętrznych rad. dworu pana Piotra Isujewicza. 

Przyszliśmy na grunt Łodzi zupełnie surowi, 
nie obeznani wcale z miejscowemi stosunkami. 
Zdawało się nam, że Łódż, jak. każde inne mia­
sto polskie, jednakowe ma potrzeby, jednakowe 
sprawy i jednakowe dążeuia. 

Około ,nas ugrupowało si~ kółko ludzi dobrej 
woli, którlly chęmie zaofiarowali nam swoją po­
moc. W pierwszym szeregu stanął p. .Michał 
WOłOWSld, potem p. Władysław Wścieklica, p. Ro­
man Wierzchlejski, Zdzisław Kułakowski i inni. 

Z Warszawy przybył p. Zbignicw Kamiński. 
Początkowo mieliśmy zamiar zorganizować 

redakcyę z sił liel'ackicb i dziennikarskich War­
szawskich, przyrzeczenie jeduak pomocy łódz­
kich literatów i dziennikarzy dawało nam wi~ -

I kszą rękojmię, że pismo stanie na gruntowniejszej 
podwalinie. 

Ale zapomuieliśmy o tem, że format "Rozwoju", 
który zaraz przy założeniu otrzymał wymiar 
największych pism warszawHkich - potrzebował 
dużo sił i wiele pracy do zapełniania szpalt 
wszystkich. a ci co przyrzekli nam s~oją pomoc, 
tylko część jakąś wypełnić mogli. 

Wszyscy oni mieli swoje zajęcia, które odry­
wały ich nieustannie tak, że już w połowie gru­
dnia przy robocie dziennikarskiej IInależliśmy się 
we dwóch: p. Zbigniew Kamiński i ja; reporteryą 
zajęli się pp. Eugeniusz Wiatrowski j Stanisław 

I 
Książek, brat zmarłego ś. p. Juljana Łętow8kiego. 

Robota była olbrzymial 
Z Warszawy Pl,zybył z nami p. Ludomi)' Kieltz, 

jako administrator dziennika. 
Nie znaliśmy wszyscy Łodzi, a pau Kie1tz 

pierwszy raz wSlledł do dziennika, nic więc dzi­
wnego, że na mnie spadł jeszcze cały ciężar ob­
IInajmienia administratora z jego czynnościami. 

Potrzeba było przytem rozłożyć Łódź na re­
wiry administracyjne. Zajęto się tą sprawą we­
dług planu miasta, ale że nikt z nas nieznał 
Łodzi, przeto niejednokrotnie do jednego i tego sa­
mego kajetu wpidywano prenumeratora, mieszka­
jącegu prlly ul. Długiej w domach fabrycznych 
Poznailsldego, i prenumeratora, l}tbry mieszkał 
przy ul. Długiej w okolicach ul. ~w. Karola. 

'1'rlleba byIo i temu zaradzić. 
:Najważniejszą jednak sprawą była drukarnia. 
Kozpoczęlem traktować z p. Kolińskim. 
Był to cJllowiek, który stał kiedyś na czele 
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zakładu drukującego dawny .Dziennik Łódzkiu , 
człowiek ten dawał nam największą rękojmie 
że pojmuje rzecz całą i urządzi odpowiednio swoją 
drnkamię. Nadmienić tu trzeba, że drukarnia po 
dawnym "Dzienniku Łódzkim" zniszczała zu­
pełnie. Maszyny, w zamiarze odziedziczenia po 
drukarni robót kolei Fabryczno ·Łódzkiej, nabył 
pan Petersilge, a czciouki polskie, które nalaża­
ły do różnych systemów kazał przetopić na 
czcionki niemieckie do swojego użytku. 

Ani pan Wścieklica, ani kl. p. K.oliński, ani 
lUt wet zamożna drukarnia p. Petersilgego nie 
miały tak dostatecznej liczb y czcionek, żeby 
dziennik tego formatu mogły. drukować. 

Trzeba było te czcionki ohstalować jak naj­
śpieszniej, bo i lejnia czcionek Orgelhrunda 
w Warszawie wymagała co najmniej miesiąca 
czasu do wykonania zamówienia. 

Wszystko wię~ nagliło, żeby jak najrychlej 
zawrzeć umowę z drukarzem. Rzeczywiśde pan 
Koliński dawał nam po p. Petersilgem najlepsze 
warunki i mieliśmy już z nim umowę zawrzeć, 
gdy w tem nagła śmierć jego przecięła nasze 
zamysły. . 

Traktowanie z drukarnią pana Kolińskiego 
narazi e nie mogła przyjść do skutku, bo nie wia­
domo było komu się ona dostanie, a tu czas 
naglił. 

W trakcie tym zgłosił się do mnie nowy kan­
dydat p, Stanisław Dębski niefachowiec. 

Drnkarnia jego miała parę kaszt i jedną ma­
szynę, na ktbrą z trudnością obrany przezemnie 
format wcbodził. 

Z panem Dębskim zawarłem kontrakt na 
cztery miesiące tytułem próby. 

Przy umowie ustnej powiedziałem wyrażnie, 
że ni.ecbcę w tycb drukarniacb drukować pisma, I 

w których się już inne drukują i dla tego z nim 
zawieram umowe. Potwierdził to żadunie, i sam 
wyraźnie zaznac~ył że to zupełnie' słul:!zue. 

Wiedziałem dobrze, że będę miał trudue za­
danie, że trzeba niezmie1'llie pracować, aby przy 
niefachowym właścicielu wprowadzić w bieg 
całą ma!:lzy~ę, ale sąd:dłem ,że z p. Dęuskim, ja­
ko człowiekiem inteligentnym pręd1.ej będzie moż­
na przyjść dó poro,:umienia. 

Do pracy dziennikarskiej i administracyjnej 
przybyła jeszcze i praca około puszczenia drukar­
ni w bieg regularny. 

Szczęściem jeszcze, że na metrampaża (mist­
rza od ukhdania stronnie) a popolsku poprostu ła­
macza, pozyskaliśmy dawnego metrampaża "Dzien­
nika łódzkiego," p. Janiszewskiego człowieka bar­
dzo oddanego }Jil:!mu; l.a to maszynę wziął \V swo­
je ręce człowiek bardzo surowy w tym fachu. 
I:lyn l:lameg0 wła~cicielu. Przy tem wszystkiem 
przy rozpoczęciu pracy p. Dębski pOl:liadał tuk 
mało pil:!mlt garmontowego, że ledwie starczylo 
na jeden numer; więcej, podług umowy miała 
firma dostarczyć na 23 grudnia i rzeczywi?!cie 
wtedy dopiero przy był znaczny trausport. 

To było przyczyną, żeśmy codziennie opóżuiali 
numer o 12 godzin. Szczęścicm, źe początkowo 
przeddatowaliśmy pismo, jak to robią niemiec­
kie dzienniki w Łodzi. 

Dobranie roznol:!icieli hyło nie1.równanie r1.e­
czą trudną. Zaiądaliśmy od nich po 5 rubli 
kaucyi, ale byli tacy, którzy zapłaciwl:!zy kaucyą 
brali dwukrotnie numery i nim nastąpiła rekla­
macya więcej się nie ukazywali. 

Robota w drukarni trwała zwykle do :~-ej 
w nocy, do tej pory trzeba było prowadzić re­
wizyę, którą początkowo ja c1.ytałem, a później 
niekiady p. Zbigniew Kamiński. 

Cały cięża~ ekspedycyi spadł na mnie! O 0-ej 
kładłem się spać, o (j-ej rano wstawałem i tak 
trwało aż do 15 stycznia czyli przez p6łtora 
miesiąca. 

W trakcie tym starałem się o nową pomo~ 
d~a redakcyi i ad minil:;tracyi. Pierwszy zaczął 
nam pomagać p. Władysław Ratyński, były kore­
spondent z zagranicy " Kuryera Warszawskiego". 

Dnia Hi stycznia przybył p. Stanisław Łą­
pitlskL literat, dziennikarz, autol' "Kolejarzy" 
i wielu innych sztuk granych na scenach polskich 
eraz p. Antoni Książek, który zajął się stresz­
czaniem artykułów z prasy rosyjskiej l potrocbu 
adminil:!tracyą. Przytem już p. Ludomir Kieltz 
wyrobił I:!:ę nn znakomitego administratora i pra­
cował z niemałym pożytkiem dla pil:lma. 

Zorganizowane jednak w Warszawie towarzy­
stwo udziałowe kolei wązkotorowej z Warszawy 
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du Góry Kalwaryi zawezwało go na naczelnika 
rucbu tejże kolejki, a że pozostawił tam żonę 
i tęsknił za nią, więc też już 15 lutego opu~cił 
Łódź, żegnany przez cały skład redakcyjuy i zna­
jomych bardzo serdecznie. Dla niego też zdjętą 
zObtała na pamiątkę grupa, na której znalazł się, 
z wyjątki.em chorego podówczas p. Antoniego 
Książka, cnły skład redakcyi. 

Pismo było puszczone w ruch i szło coraz 
lepiej, postępując w szyhkiem tempie. Redakcya 
coraLl bardziej zaznajamiała się z Łodzią i jej po­
trzcbatni. wnikała w ważniejszc kwelltye, badała 
I:lprawy, które POC1.!iły eora1. jaśuiej i "rozllmialej 
zarysowywać się dla niej! 

Tymczasem w klltlcu grudnia rozel:!zła się 
wieść, że hl'. Henryk Lubiellski otrzylllHI koncesyę 
na nowy dzieunik p. t. "Goniec Łódzki" 

Fakt ten wpłYlHlł, żc częse społeczeństwa po­
częła wyczekiwać niecierpliwie na nowy organ, 
tern więcej, że al·tykuł wstqplly "Hozwoju~ od­
czytany na ugólncm zebraniu redakcyjnem przez 
jednego l.e wl:lpołpraeowlIików, nic podobał się 
wcale publiczności lódzkiej. 

Dopiero l-go marca 1898 roku prenumerata 
wzmogła siC; w "Rozwoju" znacznie, li. drugi tal,i 
fakt powtón:ył się dnia l-ego sierpnia. Tymcza­
sem już w st.yczniu p. Dl~bski zawarł umowę 
z byłym właścicielem pisma hl'. Łubieńskim na 
druk ,.Gouea Łódzkiego". 

To zniewoliło nas ustąpić z drukarni p. Dęb­
skiego, który umo,yc z hl'. ŁubleulSkim zawarł 

. wcale nie zawiadami~jąc nal:! o tem. 
Jako redaktor uzysk~l1em pozwolenie nu dru­

karnię własną, llad którą nadz6r przyjął pan 
GrabowlSki. 

Z dniem 2 kwietni~.. rozpocząłem dl'.lkować 
pismo w drukami "Rrzwojll". 

:)tosunki zuś 1. now~1 drnlmmią pod zarządem 
p. Grabowl:lkiego niechętnie ul:lpol:lobiły p. Zbi­
gnie,va KamiJjskiegu, który też opuścił pismo dnia 
60 kwietnia. 

Po uim llstqpił p. St. Książek, a w krótce po 
nim i brat jego Antoni. 

Administmcyę po p. Kielcu objęła panna Do­
nata Łuczkowska, a przekłady p. Jadwiga Pest­
kowska. Wreszcie cały skład redakcyjny pozo­
"tał bez zmiany. Zwi~kl:lzył I:!iq za to skład poza 
redakcyjuy! Wielu bowiem ludzi w mieście zaj­
mujących wybitne stanowiska ofiarowali nam 
swe pracę, które też hyły uieustaunie drukowane 
w .Hozwoju" 

tltreściliśmy tu całą historyq picrwszycl1 dwu­
nastu miesiqcy życia "Rozwoju" Jakie przeobra­
żgnia przeszedł, co zrobił, jak pojmuje swoje za­
danie dziennikarskie, nie do uas ocena należy. 

Dziś pismo przebyło już ci~żkic chwile orga­
nizacyi i stanęło na szerokjem gOklciucu, Idory 
powinicn go poprowadzić do celu, jaki każde 
uczciwie prowadzoue pismo polskie, ma przed so­
bą wytni~t.y. 

Ani na cuwilę nie odstąpicmy.od naszcj za­
sady, bo ogólno ludzkie idee i dążenia są naszym 
przewodniki cm. Nigdy w Ilikim nie będziemy upa­
trywali wroga dobrej sprawy, dopókąd nie prze­
konamy się, że chce uam nas1.C idealy, nasze 
pojęcia, lH\::lZe wierzenia ol:lłabir. 

Wtedy Ht.\rczy num doŚĆ I:!ił, aby stanąć 
w obrouie tego, co uas i:ltr1.ed1. naszc matki nau­
czyły 

' I Zygzaki. 
Część iuteligencyi lódzkej, inżynierowie, te­

cbnicy, chemicy, bu.clIalterzy itp. pracują nie­
zmiernie llCiażli" ie. 

Jest zwy~zaj w Łodzi, że narówni z robot.ni­
kami muszą być na stano'wisku od godz. o lub 
7 rano aż do 7 wieczorem. 

To pozostałoM z bardzo dawnych czasów 
i dziś, zwłaszcza, gdy wszystkie roboty idą od 
sztuki, lub przy dziennl::j, już obliczonej z góry, 
zbadanej robocie, nadzór nieustanuy inżyniera nie 
jest koniecznym. 

W Warszawie już wHzędzie w fabrykach in­
żynierowie kotlczą zajqcie o godzinie 5 po połu­
dniu. 

To Samo powiedzieć można o chemikach, te­
chuikach i o całym składzie biurowym. 

W Łodzi inteligeneya rzeczona dotąd "dołała 
sobie wyrobić jeden miesiąc urlopu, mia.nowicie 
w lecie. 

To bardzo wiele. 
Znam bowiem inżynierów, którzy przepedza­

jąc połowę życia nieustaunie w kurzu fab;'Ycz­
nym bardzo podupadają na zdrowiu. 

Miesiąc wypoczyuku wiele poprawia Im 
zdrowie. 

Ale to mało! 
Człowiek, pracujący w fabryce wraca do do­

mu tak zmęczony, że wprost nic robić, nic Pl,zed­
sięwziąć nie może. 

To jest najpr~ykszejsze z całej służby 
w Łodzi. I dlateg') zdolniejl:li uchodzą stąd, jeśli 
~ylk~ . zdarzy lSiy im miejl:lce otrzymać ;gdzie­
mdzleJ. 

Biegną bodaj by na daleki Wschód, aby wię­
I ccj mieli swobody i czal:!u. 

Na tem traci przemysł łódzki stanowczo bar­
dzo wiele, a traci tylko wl:lkutek złego zrozumie­
nia rzeczy I:!amych właścicieli fabryk. 

Mniemam, że gdyby fabrykanci dali więcej 
pra.w inteligencyi łódzkiej, tylkoby na tem zy­
skali, gdyż wtedy zdołaliby przywiązać do sie­
bill dzielnych i pracowitych bdzi. 

Wszak to już należy tylko do dobrej woli 
pracodawców, a gdyby nawet fabryka nie moO'ła 
si'l obejść bez zwierzchników, mogłaby w wie­
czurowych godzinacu wyznac1.ać dyżury. 
. vy każdym razie zmniejHze'lJie godzin pracy 
mtellgencyi łódzkiej jest rzeczą niezmiernie wa­
żną i donioslego znaczenia. 

. To wpierw, czy później musi nastąpić, boć 
lllepodobna, aby ta inteligencya poprzestała na 
tem, co nabyła podczas czteroletnich studyów na 
politechnikacu, lub w instytucyach technologic/'­
nych. 

Każdy inżynier, każdy chemik, :.tby był do­
brym zwierzchnikiem i pOl:!tępowym wykonawca 
musi koniecznie śledzić za postępem nauki. Kie~ 
dyż to czynić ma pracownik łódzki? Wieczorem 
wraca zmęczony z myślą, ze jutro rano musi 
znów wstać w ypoczfttym do całodziennej praey. 
Niedziele pozostawia do załatwienia towarzyskie u 
potrzeb, a na praeę w danym, specyalnym kie­
runku niema czasu. 

I w tym deptaku codziennego iycia traci 
człowiek energię, bystrość . umysłu i wszystkie 
inteligentne dążuości, którQ przetwarzają zwy­
kłego pracownika w twórcę. 

Dlatego w kraju naszym dużo jest inteligen­
cyi, a mało, bard%O mało twórców i wyna­
lazców. 

Nad ulepszeniami nikt tu nie.myśli ... . tu wszy­
scy cheą tylko korzystać z cudzycb pomysłów, 
z cudzej twórczo~ci. 

Nie ic!1 to wina, alc niezrniel:nego obciążenia 
pracą, tych wszystkicb, którzy by coś mogli zro­
bić (!la polskiego przemysłu i pracować nad ra­
cyonalnym jego postępie. 

Przemysł nasz, póki się inteligencya z zale­
żności przedsiębiorców nie wyłamie, nigdy nie 
lJę<lzie samoistnym, tylko zawl:!ze wpływom oh­
cym podległy. 

* * .y, 

Jel:!teśmy w przededniu ważnej inowncyi w sto­
sunkach JJrzemysłowych: władze wypracowały 
projekt utworzenia inspektol'elr fabrycznych, a 
mają bye niemi. kohiety-lekarki. 

Zagranicą istnieją inspektorki już od lat kil­
kunastu a działalność ich wykazała się nadzwy­
czaj skuteczną we wszelkicb kierunkach. 

Potrzebę inspektorek fabrycznych odczuwała 
już oddawna tutejsza ludność robotnicza kobieca. 

Praca fabryczna pociąga za sobą najróżnoro· 
dniejsze komplikacye w organizmie kobiecym, 
zwłaszcza w pewnych momentach życiowych. 
Prawodawl:!two, d.otyczące pracy kobiet, wymaga 
starannego zbadania; teraz jest ono zupełnie nie­
dostateczne. 

Inspektorkami bqdą kobiety inteligentne, a co 
najważniejsze lekarki; robotnice będą miały do 
nicb zaufanie. 

W ciągu lat paru ju~ zbierze Hię bogaty ma­
teryał faktyczny, który posłuży do odpówiednie­
go unormowania pracy kobiet. 

A wpływ moralny inspektorek, nie będzie;;' un 
równie-i . potężnym? Ile złego on u.~unie. 

To też z radoklcią witamy wiadomość o no­
\yym dowodzie dbałości o dobro ludności robot­
niczej. 



3 N2 276 
-_ .. _::=:===============:....:==~~~-=.::.:..=~========== 

Zima w Tatrach. 
(rio rysunku St. Witkiewicza). 

Tilm szaleje zawierucha: 

W tan oplotła wściekły góry­

Wirchów ledwie widać brzeżki ... 

Smreki gną się w takt wichury; 

TlllO zaciera skalne ścieżki 

Zimnem tchnieniem śmierć Kostucha! 

Tu w kotlinie ogień pała; 

Czarka idzie z reki w reke 
" " " 

Żywo się gawęda pleciej 

Skrzypka nuci tu piosenkę 

~ieuczoną, drogą przecie, 

OIJowiada też Sabała ... 
l::lkrzypka już na ławie leży, 

Płyną za to l:!kazki, baśnie ... 

Stary widział wiele, wiele, 

Baje przeto mądrze, kraśnie, 

Niczem, jako prolJo~zcz sam w kościele 

Zapatrzonej weń młodzieży. 

Skazki-baśnie-cnda-ezary! 

Wstają z grobów święte mniszki 

I postacie sławnych króli, 

A rycerze, a opryszi;.i ... 

Zasłuchali si ę bIlunii .. . 

Prawi gorski lirnik stary! 
!{, RI. 

i uwielbieniem jak w gwiazdę, lubuje sie i upa­
ja jej urokiem jak kwiatem, ale gwiazdy ~i kwia-

przez Reginę Horuwiczową. tu nie pragnie dla siebie. Słyszysz, zda sie jak 
Tacy to byli światli przewodnicy młodzieży mówi: "Niech cię Bóg błogosławi z kim zechc"esz". 

w tern czteroleciu, że do każdego z nich stoso- To też młodzież kochała się na zabój, a miłość 
wać się mogą słowa ~fickiewicza: ,,1 daruj jeśli wyrażała się przez pisanie balad, strzelistych 130-

będziem chwalić się po światu-że od ciebie netów, romansów. Częstokroć przedmiot ubóstwio­
wzięliśmy na ten wieniec kwiatu". n! wiedział, że tam jakiś studencik wzdycha do 

Podczas pobytu w uniwersytecie wileńskim, mego-ale serce słało "promionki", więc wszyst-
młody poeta wraz z innymi naj bliższymi sercu ko było dobrze i zgodnie z wyznawaną teoryą" 
kolegami iak: Zanem, .Malewskim, Czeczotem i Wowym to czasie t. j. w roku 1818 poeta 
kilku innymi, powołali do żyeia stowarzyszenie, uczuł miłość, pierwszą miłość, naj poetyczniejszą, 
ktćn'e przyjęło . nazwą Filomatów, to znaczy-mi- niezapomnianą długo, a może i nigdy. Na wa-
łośników nauki. kacye zaproszony został do przyjaciela i kolegi 

Członkowie zbierali się, odczytywali swe pra- swego ~Iichała Wereszczaka do Tntanowicz i Płn­
ce i kochali się serdecznie; owiani byli jakąś żyn, wsi leżących nad pięknem jeziorem Świteź 
czystością duszy i siłą charakteru, pewnym du- unieśmiertelnionem później przez niego, i tam za­
chem mistyczno-religijnym, pełnym "myśli i chę- koc~a! się w siostrze kolegi Maryli całą potęgą 
ci świętych", bo "święt.ym na ziemi, kto umiał sweJ unszy, bo "pyłek błądzący wln'ód istot ogro­
przyjaźń zawrzeć ze świętymi". mu-padł na tierc.: lJliźlllego atomu" , i zakwitła 

Charakter i dążenia filomatów pięknie Mha- miłość cudna, pełna zachwytów, marzeń i unie· 
rakteryzował sam Mickiewicz: "Wszakże własne sień. 
żądanie do związku nas wiodło - wszak prace A jaka była wybranka poety? 
nasze bóstwo, przyjaźń nasze godło." Posłuchajmy co mówią towarzysze poety 

Z początku zbierali się w mieszkaniu ogóllłie Ignacy Domejko i Odyniec: "Nie była pittkną 
uwielhionego Zana, który był niejako moralnym w znaczeniu jakie do tego wyrazu pospolicie lu­
przewodnikiem całej młodzieży wileńskiej. O nim dzie przywiązują: nie wysoka, okrągłej twarzy, 
to mówił jeden z wileńskich kolegów Antoni Ed- dużych błękitnych .. oczu i światłych wło"ów mia­
ward Odyniec, źe miał "serafickie usposobienie, la szczególny urok w ustach i spojrzeniu; to osta­
serce, które kochało wszystkich i wszystko, we tnie wskazywało w niej żywą imaginacyę, pewien 
wszystkiem i we wszystkich szukało tylko i "tVi- charakter duszy i głębokie uczucie. Jej piękność 
działo dobro, a każdem miłem wrażeniem rade nie była w formie, ale w duchu, przywiodłaby 
było ze wszystkimi się podzielić." też zapewnie do rozpaczy najlepszego 'malarza, 

Zan umiał śpiewać piosenki rzewne, a przy- któryby chciał oddać to, co w niej było istotną 
tem obdarzony był porywającą wywową. Skut- pięknością. Zn ała mnzykę, języki, literaturę oj­
kiem tego rozpowszechniło się mniemanie, że kie- czystą, włoską i fl'ancuzką. Była czułą, cierpli­
dy Zan mówi, z oczu jego i czoła tryskają pro- wą i litościwą. Oczytana, egzaltowana, marząca 

I mienie, a promienie te trafiają do duszy słucha- więcej niż myśląca, nigdy ona nie wyszła sama 
: jących i J'ozźarzll.i~ tn:n iskry poczucia dobra, w sobie na jasne z tęczowej mgły swej wyobrażni 

~.,I!!!IIO----y _____ ' _ __________ "--___ '"""=.~~~ - ale sama ta mgła sprawiła, źe dla 
"crll p" trzących nie wydała się nigdy 
wY('zajną, p""pol't ~ istotą." 

Dom 'fi \ nl ~ l i llT I iU l" I'l' .\~ 'i ', Inł;ry lll 
• I .\.', ... Z ' \ ~r \' !; lt ·wi .· " . 

(d. c. n.) 

Korespondencye. 

KO/lstallty1łÓ10 30 listopada . 

Ogólnie kochany i szanowany prn· 
boszcz tutejszy parafii ks. Konstant." 

. Folkman, z powodu nadwątlonegIl 
bezustauną pracą zdrowia, w przy 

~~iijJjim;;I~!My m tygoduiu opuszcza Konstantynó\' 
i przeuosi się do Warszawy ~a kape­
lana szpitala Dzieciątka JeZLH!, zo::!ta­
wiająe po sobie szczery żal w "er 
cuch parafiau, dla dobra których nie· 
zmordowanie 'IV ciągu ośn.ioletniej tli 
bytnu~ci pracował . DOIll jje H'I-S'· j l' llr, w którym 1llilJ~zkaJ ~I.dd tl wicz. 

pi~k ua i szlaelJetnośui. .N ulltępshvem tych pojęć 
była wytworzona przez Zana, a przyjęta przez 
wszystkich, teorya "promiouków". Stowarzy!:!zeni 
zac~ęli >:ii,ę zwać "Pr~mienj~ci". Mówili że jak ' 
kWJa~ won swą ro~syła, thk dusza promienieje 
UCZUCIem, rozsyła Je na zewnątrz -styka 'ię 
z drugą podobną i, jeżeli to mężczyzna, po­
wstaje przyjaźń, jeżeli kobieta miłoŚĆ . Mickie­
wicz, gorący wyznawca t.ej te'J)'yi,:oto jak o niej 

mówi: 
W przyrodzeniu, pt1wszeehne.i ciał i Jusz oj-

czyi znie, 
W szyst.kie stworzenia mają swe i:3toty bliźnie. 
Każd/ promień, głos każdy 'I. podobnym spojony, 
Harmonią ugłasza przez feruy i tony. 
Pyłek nawet błądząry wśród istot '>groU1u, 
Padnie w końcu na tierre lJliźniego atuolll 
A tylko serce czuł.: z dozgunną tęSkllntą 
W rodzinie tworów jedną ma zostae siel'lltą: 
Jest i musi być kt=:rl.d. rhoć !l;l kr:n'I('flCh Rwintn, 
Ktoś, co do wuie wyślami w'l.aj\.!mucOIi wzlata! 

"Słowo zaś" mówi inny z członków stował'zy­
szenia, "jest to promion6k myśli, który zawsze 
powinien świecić, jest to botaniczny pyłek dusz 
ludzkich, który z jednej do drugiej zaród kwiat.u 
przenosić powinien. Ideałem miłości i przyjaźni 
u "promienistych" jest anioł z lilią w ręku i ze 
skrzydłami. Wpatruje się on w piękność ze czcią 

Na miejsce k:3. Fulkmallu. pł'oboszczem miano 
wany został dotychczasuwy wikaryusz kościob 
św . Aleksandra w Warszawie ks. Folkmer, przy ­
bycill którego do Konstaut.,}'llO 'il <l spodziewaneIII 
jest rówll ież w końcu prz.\ ' ~złe~o tygodnia. 

W uiedzielę, t. j. duia 27 b. m. o godziJli ,· 
6 wieczorem zerwał się tu ~traszuy wicher poili 
dnio1vy ;/,e śniegiem, który ~~,alnł blisko godzin ,:. 
zrywając szyldy i znaki na ~klepach, do te~" 
stopuia, że niepodobieństwellI było wyjść na uli­
cę, z obawy narażenia się na otrzymauif\ guza. 
przez latające w powietrzu szyldy, kawały tek · 
tury smołowcowej wyrywane z daclJów i t. p. 
Poczem nastąpił prześliczny, pogodny i miły IV!\.!­
czór. 

Daje się tu u nas zauwazyc oż)' wieu ie Iw 11-

dlowe na t.argach ponied'l..iał!wwych. Tak, i e 
kiedy przed dwoma latami ua tnr:.ri przywożolle 
jedYlIie pr;/,c;/, wlościan z okolicy KOllstantyllulI'it 
zboże, drób, nabiał i inne produkty spożywrze . 
i z godziuą południową targ się kończył, dr.is laj 
pl'zecią<"lL się do wieczora i bywa przepełniony 
towarami galanteryjnemi, lokeiowemi, narzędzi:1llli 
knchennemi i różnemi spl'zc;tumi domnwemi wy­
stawirtuemi pr'l..ez miejscowyuh sklepikarzy i d,,­
wożollemi z Łodzi. 

Przemysłowiec łódzki ]1. Lirkeus nab,} ł w tyCh 
duiach w Konstantynowi.: czteromorgowy pbr, 
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na którym z początkiem wiosny roku przyszłego 
ma zamiar przystąpić do buuowy parowej przę­
uzalni i tkalni. 

Zatem jeżeli projel\'t dojdzie do skutku, Kon· 
stantynów w roku przyszłym posiadałby plęC 
poważniejszych fabryk) 'nie licząc kilkuset war­
sztatów, dających utrzymanie więcej, jak połowie 
ludności tutejszej. Prawda, że Konstantynów naj­
zupełniej nadaje się do zakładania tego rodzaju 
fabryk ,--wziąwszy na uwagę obfitość vvody, ła­
twą i _ blizką z Łodzią komunikacyę, względną, 
jak dotąd, taniość płacow i rąk roboczych, a co 
uajważniejsze, projektowany przystanek mającej 
się budować z Kalis~a do Warszawy kolei. 

ChOCIaż co się tyczy placów! to cen,t ich 'I. 

każdym nieomal dniem wzrasta, tak, że kiedy 
przed 4- 5 latami morgę ziemi płaoono 100-
150 rb" dzisiaj żądają już 500'-800 rb, a nawet 
i więcej. 

Powyższe zatem okoliczności l'oJi,ują p'omyślną 
przyszłość rozwoju w kierunku przemysłowym 
naszej osadzie. 

Należałohy jednak już teruz pomyśleć i to na 
seryo o najelementarniejszych, a niezbędnych 
dla mieszkańców miasteczka potrżebacb, a miano­
wicie: ó wybrukowaniu rynku przy kościelc, dokoń­
czeniu tak ładnie zacr.ętego ogrodu ·spacerowego, 
oświetleniu ulic, a co najważniejsze wys,tanuiiu się 
o codzienne przywożenie i odwożenie poczty, gdyż 
z,apewne' każdemu wiadomo, że o ile ułatwienie 
wlGajemnego poroz'umiewania się, na rozwoj prze­
mysłu i handlu wpłynie dodatnio, o tyle utrudnie­
nie dzieł!!: ujemnie, l Konstantynów więc, jako 
miasteczko przemysłowe, mające codzienną ' po­
tr,zebę ' porozumiewania się ze swoj~ . wielką są­
siadką-Łodzią.' a względnie z innemi uJ1astami, 
słusznie żąda, aby poczta kursowała codziennie 
(teraz w nie'dzielę nie przychodzi), ponieważ 
w wielu razach mieszkańcy bywają Mrażeni nie 
tylko na stratę czasu, ale nawet i materyalną,­
na przykład interesant wysyła z Łodzi list w so­
botę, z żądaniem odpowiedzi w dniu następnym 
nie wiedząc o tem, że w niedzielę poczta z Kon­
stantynowa nie odchodzi, w takim wypadku co 
robić?-albo posłać z listem umyślneg-o posłańca 
albo samemu jechać, czy li, że nie tylko zostaje 
się narażonym na straty (furmallka do Łodzi 
i z powrotem kosztuje 10 zł.), ale w dodatku, 
nie korzysta się z odpoczynku, po całotygounio­
wej pracy, jaki pozostawia dzień świąteczny­
niedziela. 

Władze odnośne nie miałyby zapewne nic 
przeciwko zaprowadzeniu co~ziennego przewozu 
poczty, 'gdy by tylko wystosowano dlań należycie 
umotywowane podanie, ktere bez wątpienia hyło­
by poparte także i p:'zez miejscowego naczelnika 
urzędu pocr.towego, od którego w tym wypadku 
podobno wiele zależy. 

K westya oświetlenia ulic Konstuntynowa, za­
wdzięczając władzy municypalnej miejscowej, 
'l.najduje się już na drodze do urzeczywistnienia 
i o ile z ust pewnych sły8~,ałem, ma być w nie­
dalekiej przyszłości rozwiązaną pomyślnie, ponie­
waż traktowano już ze składem lamp p. Serkow-

Kronika naukowa. 
Telegraf bez drutów Zicklera. 

Elektromagnet.yczna teorya ~wiatła Maxwella 
długo, ale to bardzo długo czekać musiała na 
uznanie; świat naukowy pod"iwiał ją wprawdzie 
jako genialną fantazyę, była ona jednak w ta· 
kiej pozornej niezgodzie z dotychczasowemi teo­
ryami, iż potrzeba ;,yło wielkiej odwagi i silne­
go przekonania, a,żeby się w szeregu jej zwolen­
ników zapisać. Smiała to hypoteza tłómacząca 
istotę światła wahauiami elektrycznemi zacho­
dzącemi w eterze, opracowana znakomicie 
i szczegółowo pod względem matematycznym, 
nie przędstawiała na swe poparcie prawie<~adnych 
potwierdzeń eksperymentalnych i potrzeba było 
dopiero długiel~o szeregu lat i genialnego fjzyka­
eksperymentatora dla wypełnienia braków i usu­
nięcia wątpliwości. 

Hel1l'yk Hertz profesor uniwersytetu w Bonn 
nietylko otrzymał przepowiedziane przez Maxwel­
la fale elektromagnetyczne, lecz określił równo­
cześnie ich długość, szybkość i własności, wobec 
czego tożsamość promieni świetlnych i elektrycz­
nych, w myśl nowej teoryi niezbicie udowodnio­
ną została. 

llkiego w Lodzi o wprowadzenie tymczasowe 
12 lamp naftowych z palnikami Auera. 

Byłoby to rzeczywiście prawdziwe dobrodziej­
stwo dla miasta wobec powybijanych brukowa­
nych trotuarów, na których z nastaniem słotnych 
i ciemnych wieczorów, trzeba się co chwilę po­
tykać i grząznąć w błocie "cu najmniej po kostki, 
Zatem inicyaturzy doprowadzając projekt do 
skutku, położą godne uznania zasługi, dla miasta. 

Szkarlatyna i clyfterytyt zabrawszy dORyĆ 
sporą liczbę ofiar przeważnie z pomiędzy dzieci, 
rzadziej już się ukazuje,'-:'natomiast objawia się 
fus brzuszny pomiędzy dorosłymi. 

jrer. 

KRONIKA. 
ŚW, Barbal;a. Na sobotę dniu 3 grudnia, ja­

ko w wigili't rocznicy św. Harbary, patronki g,Ól'­
nikow, Z.~romad'l.enie gisel'ni łódzkich, zakupiło 
solenue uabożeństwo w kO$ciele św. Józefa, Pod­
czas nabożeństwa chór mięszany pod dyrekcyą 
p. Brzowwskiego wykona pienia religijM. 

Zima w Tatrach. Autor, znakomity pisarz 
i twórca goralskiej epopei p. t, "Na pl'Z ełęczy, ~ 
a przytem wyboruy rysownik, p, Stanisław Wit­
kiewicz od dawna osiedlił się w Zakopanem i zżył 
się z góralami. Polubili oni go bardzo i chętnie 
z nim przepędzali wieczory. 

Rysunek nasz pl'zedsttLwia wnętrze izby gó­
ralskiej. Ogień nJl kominie pali si~ płomieniem. 
Po lewej ręcc wśród górali siedzi Witkiewicz, 
w wyróżniającym się kapeluszu. Po prawej gó­
ral Sabała, już dziś nie żyjący. Z jego to opo­
wiadanh\ utwor'l.ył Henryk Sienkiewicz prześli­
czna baśń Sabalowa, 

Scen~ tę uplastycznił sam artysta. 
Siedziby biur. Niemało zaiste pon ie~ć trzeba 

trudu nad ud:;Zl1kaniem w Łodzi któregokolwiek 
z biur rządowych, jak to: kancelaryi sędziów 
pokoju, zjazdu tychże sędr.iów, bium powiatu, 
akcyzy, hypoteki, inspektorow podatkowych, in­
spektorów fabrycr.nych i t_ p., nigdzie bowiem 
niema wystawionej tablicy z adresami tych in· 
stytucyi, a są one rozrzucone pl.! wszystkich uli­
cach obszeruej Łodzi, przeważnje bocznych 
i mało znanych przeci~tuelllu przy byszowi. 

Największą trudność w danym razie spo­
tyka się w odszukaniu kancelm'yi właściwego 
sędziego pokoju, adrcs któryeh niewielu wskazać 
mo~e, o informacye, do którego llCZąStJnI należy 
dana ulica interesanci zmullzeni są udawać się 
do doradców pokątnych, za pośrednictwem któ­
rych najdrobniejsze nawet załatwiają interesy_ 

Utrudniony dla samych intpresantów dostęp 
do biur wskutek braku ich ur!J'eflów przyczynił 
sie do rozpowszechnienia sie faktorów biuro­
wych, zrekrutowanych z byłych szynkarr.y, zban­
krutowanych kupców drobnych, a nawet ludzi 
karany eh s~downie za przewinienia. 

Dwannście lat mija ou czasu klasycznych 
doświadczeń Hcrtz.a, a okres ten jest jednym 
tryumfalnym pochodem teoryi Maxwella, która 
panuje dzisiaj w nauce prawi8 bez zastrzeżeń. 
Obecnie niema prawie pracowni nauKowej w któ· 
rejby nie powtarzano ty0h doświadczeń i od 
czasu do czasu nie dorzucono nowej cegiełki do 
budowy wspaniałego gmachu je~ności światła, 
ciepła, magnetyzmu i elektryczności. 

Każda nowa hypoteza 1'0ZdZerzająca nasze 
naukowe horyzonty choćby w sferze naj więcej 
obstrukcyjnej zawiera w sobie zawsze pierwiast­
ki mnie~ lub więcej wczesnego zastosowania 
praktycznego; wcześniej lub pó~niej wyjrzą one 
na świat i zdumieją jako nowy wynalazek. 

Elektromagnetyczna teorya światła :Maxwella 
weszła już w tę fazę swego rozwoju; bez Max­
wella i Hcrtza nie byłoby Rontgena a już nie 
mielibyśmy telegrafu bez drutów Marconiego, 
który jest tylko w widokach praktycznych zmo­
dyfikowanym jedynym z eksperymentów Hertza 
z dodaniem t. zw. "coherera" angielskiego uczo­
nego Branly'a. 

Opis wynalazku Marconiego ogłoszony w ro­
ku zeszłym obiegl w ciągu kilku tygodni całą 
prasę europejską i był prr.edmiotem wielu od- ' 
czytów llliędzy innemi i w nal:!zem mieście, 

Powyi~zy fakt jak niemnićj ukazanie się 
przed kilku tygodniami popularnego dziełka prof. 

Pominąwszy~wyzy'Sk , jakiemu podlega każdy 
korzystająGy z pośrednictwa faktora lub doradcy 
pokątnego, należa;łoby wniknąć, jak potrafią oni 
obałamncić każdego interesanta, gdy interes ich 
nie kwalifikuje się do załatwienia pomyślnie, 
a łatwo można się przekonać, jaką wyrządzają 
oni krzywdę urzędnikom biur rządowych i dys­
kredytują instytucye rządowe w oczach pu­
bliczności. 

Poczęśei winni są temu może sami urzędnicy, 
że nie starają się ułatwiać interesantom załatwie­
nia illterCSÓ\v, lecz to tłómaezyć można ogólnym 
hrakiem sil we wszystkich .niemal biurach tutej­
SZyell, główną Moli przyczyną złego są nieodpo­
wiednio umie:;zczone siedziby instytucyj, rozrzu­
cune po wszystkich z.akątkach miasta, o które 
i dopytać się nie można i trafić do nich bardzo 
trudno. 

Gdyby jednak był zbudowany jeden olbrzymi 
gmach dll:!. biur rządowy h w środku miasta, bo­
dajby przy nlicy Spacerowej, w którym mgłyby 
się pomieścić wszystkie biara rządowe, opłacane 
komorne w domach prywatnych za nieodpowied­
niu lokale w lat kilkanaście pokryłyby koszta 
budowy gmachu specyalnego, interesanci łatwo 
odnależliby daną in:;tytucyę, a biura niebyłyby 
d) skredytowane przez faktorów wyzyskiwaczy. 

Obocnie atoli pożądanem by było, l by w sieni 
magistratu miejscowego wystawioną była tablica 
z adresami wszystkich instytucyj rządowych 
w mieście, oraz plan miHsta 'I. podzieleniem go 
na ucząstki llędziów pokoju. 

Z tablicy tej i planu każdy interesant łatwo 
mógłby informować 8i~ o adresMh biUl' bez po­
średnictwa faktorów,. czynników szkodliwych jak 
dla jednej tak i dla drugiej lltl'ony. 

Plany zatwierdzone pl'zez Rząd gubernialny: 
1) Franciszka KindermanH" ul. Łąkowa Nr. 

794, na dom mieszkalny dwupiętrowy. 
2) Karola Benicha, ul. W ólczańska. Nr. 756 

I i 757, czteropiętrowa tkalni~l. , 
3) Gustawa Sztencla, ul. t)rednia Nr. 367, 

na rozszerzenie fabryki (przędzalni). 
4) Aleksandra Damskiego, ul. Drewnowska 

Nr. 90, na nadbudowanie drugiego piętra na far­
bim'nię i na wybudowauie nowej oficyny wraz 
z przyległem i zabudowaniami.i 

Komitet budowy kościoła rzymsko-katolickiego 
w Koluszkach składa "sel'c!eczne Bóg zapIać. ~ 
Panu M. Silberstein, dziedzicowi dóbI' Lisowice 
za złożonc rubli srebrem trzysta na dzwony. 
Panu l. K. Poznańskiemu za ofiarowane rubli 
srebrem dziesięć na dokończenIebudowy kościoła, 

Szkoła muzyczna. Z dniem onegdajszym zo­
stała otwarta w szkole muzycznej klasa chórów 
dla swoich uCZlliów - ponieważ niedużo głosów 
zostało 'l.akwalifikowanych do tej klnsy, zarząd 
szkoły muzycznej postanowił zwiększyć chor 
przez uczynienie go dostępnym dla amatorek 
i amatorów nienależących do uczniów, a którzy 
za pewną opłatą będą mogli korzystać z nauki 
chóralnego śpiewu. 

~Za pośrednictwem naszem pp. dyrektorowi c 
sr.koły zapraszają pp_ amatorki i amatorów, za-

W. Biern-ackiego:- "N owe dziedziuy widma" gdzie 
telegraf bez drutów Marconiego jest znakomicie 
opracowany, a które wszystkim czytelnikom go­
rąco polecamy, pozwala przystąpić wprost do 
opisu nowego systemu telegrafu bez drutów prof. 
Zicklera z Berna morawskiego. 

Wspomniany już powyżcj fizyk Hertz zauwa­
żył jes'l.cze w r, 1887, iż pozafiołkowe pro­
mienie światła w wysokim stoJlniu rozpraszają 

I elektryczność a więc jeżeli puścimy w ruch 
I cewkę indukcyjną a następni c oddalimy bieguny 

I 
jej drutów tak daleko, i~ iskra elektryczna prze­
staje być \o"idną między niemi i w tej chwili 

I 
oświetlimy przestrzeń promieniami pozafiołkowy­
mi to iskra ukaże si~ znowu i trwać będzie 

I równie długo jak powyższem oświetleniem 

I W chwili zniknięcia promil'ui znika i iskra 
elektryczna a z ich zjawicniem się powstaje 

lina nowo. 2rzy eksperymencie Hertza odległość 
żródła światła od biegunów cewki wynosiła 

I około 2 metrów. 
I Na podstawie powyższego działania pro-

I 
fe!:ior Zickler zbudował swój _ nowy telegraf 
bez drutów, który jak każdy telegraf składa 
się ze stacyi wysyłającej i stacyi odbiorczej, 
z której pierwsza jest zródłem wspomnianych 
Pl'omieni podczas gdy druga zmodyfikowaną 
cewką Rumkorfa. Najwięcej promieni pozafiolko­
wych ze wszystkich znanych num systemów 



Kg 27li ROZWOJ-Czwartek, dnia 1 grudnia 1898 r. 6 

pewniając, ze głosy ich nie ucieą)ią ha· tent; jak ­
to zwykle bywa następstwem śpiewania w chó­
rach, gdyz kazdy '" członków chóru odbędzie 
przygotowawczy kurs metodą Lampertiego. 

Jak widzimy dyrekcya szkoły muzycznej kro· 
czy wraz obranym kierunku, a dąży energic",nie, 
nie s",czędząc ni pracy, ni kosztów, jak tego do­
wodzi świezo zakomunikowana. wiadomość o za­
angazo'waniu na kierownika klasy fo.rtepianowej 
profesora Strobla. 

Profesor Strobel prowadził klasę fortepiano­
wą w instytucie warszawskim za czasów jego 
Rvd~tności . 

Patrzymy obecnie na liczny szereg nazwisk, ja. 
śniejących, jako gwiazdy pierwszorzędne na ho­
ryzoncie ar~ystycznym (dość tu wymienić Pade­
re\\'skiego, Sliwićskiego, )1 elcera), którzy fakt y­
Jznie są jego uczniami 1 jeszcze zawdzięczają 
IlWl) racyonalną podstawę, na której łatwo było 
późniejsilym ich mistrzom budować świetny 
gmacb. 

Dajże Boże naszej młodej instytucyi dosięgnąć 
zamierzouego celu, a nasze miasto znane dotych­
czas tylko w handlu i przemyśle, niechże zasły­
nie i w świecie artystyczuym. 

W. Przybylski, ·artysta malarz wykończył 
w tych dniach portret radcy P, L Portret wy­
kończony jest znakomicie. 

Pomijając podobieństwo musimy przyznać ar­
tyście znakomitą technikę w malowaniu. Wykoń­
czenie dobre i c~,ysty koloryt. 

Wins",ujemy artyście tak dobrego portretu. 
Kadencya sądu. W dniu 9 b. m. II wydział 

karuy sądu okręgowego piotrkowskiego rozpo­
c"'yna dwudnio\'Vtł kadencyę w Łodzi 

Skład sądu stanowią: prezydujący Hercog, 
członkowie Ragozin i Sobic",ewski, towarzysze 
prokuratora Łanszyn i Ozierow, pomocnik sekre­
tarza Kobielski i tłómacz przysięgły Wassel'­
cweig. 

Antoniego i Maryariny Efenbergo\;V,--~.\ntoniego 
Stankiewicza i 8tefana l\lłynarczy ka o zadanie 
lekkich ran, -!) Stanisława i Józef y .Marciniaka w 
o za(htuie lekkich ran, 5) Jakóba Łąckiego, To­
masza Skowl'ollskiego i Alltoniego Rombalskiego 
o zadanie lekkiej rany, o) Karola Platz i Fel'­
dynanda Giszydel o zadanie lekkich ran, 7) Au­
toniego iiyna Gl'zeg'ol'za, Alltoniego Ilyna Anto ­
niego Wacław,,;kich, ,Jana ~owińskiego i Franci­
szka Koteckiego () zadauie lekkich ran, 8) Jana 
Wojciecha i Marciu<L Kac",mariikich o zadanie 
leKkich ran, 9) Jankla Zajlera i :-i/anula Landau 
o kontrabandę. 10) Ignacego Frauckowicza o pu-
szc",euie al'ellztanta. ' 

Pożar. Dziś o godz. 2 w południe II od­
dział Iltraży ()g·~liowe.j zawezwan." został do po­
żaru przy ulicy ~redlliej pod Nr. 23. 

Ogieu wyuikł w mieszkaniu prywatnem na 
III piętrze. 

~apaliły się sprzęty domowe, lec", ogień przed 
przy byciem strazy został ugaszony. 

Przyc"'yna pozaru nie wiadoma. 

W bójce. W ubiegłą niedzielę w domu Szyn­
dla przy ulicy Zawadzkiej na Bałutach niewia­
domi napastnicy poranili nozami Franciszka 
i Klemensa Klejuertów. 

Poszwankowanych odwieziono do szpitala św. 
Aleksandra. 

W części nakładu, wilku tek wypadnięcia linii. 
klisza z portretem Bobdana Zalewskiego-została 
uszkodzoną. Nie mogąc w Łodzi'zażeguać złego, 
zmuszeni byliśmy rer;ztę nakładu zostawić z trochę 
uszkodzouym rysunkiem. 

Niepewne jutro. 
Spraw do osądzenia wyznaczono w pierwszym 

dniu 12, w drugim zaś 10, a mianowicie: W chwili, gdy po ziemiach starej EuroIlY, 
9 g r u d n i a 1) AiJrama Bauma, oskarzone- wykołysanej w trn.dycyach rycerskich, tllhtć się 

go o szachrajstwo, 2) Trany Jakubowicz o po- I:!ię poczęła myśl powszechnego pokoju, za oce­
zostawienie bez opieki nowonarodzonego swego anem zabrzmiały surmy wojenne a echo ich 
dziecka, skutkiem czego nUioJtąpila śmierć, 3) oparło się aż nad kanałem bl'ytańskim, budząc 
Wilhelma Kuobloch i Hudolt'a 'rym o obrazę mo- zawisć dwach narodów, które od tylu już wieków 
rainości, -!) Fajtla S",arpańskiego o kradzież krwią rumieniły morza i oceany. 
z włamaniem, 5) Berka Mostowicza o nżycie wag Lecz brytyjskiego lwa budzi z uśpienia i wo­
fałszywych, 6) Emmy Majer i Wiktora Wosidlo- jowniczo nastraja nie ogóluo ludZKa idea, nio­
wa o nieprawne pożycie, 7) Szczeptwa Pawlaka sąca światu nowe prawa człowieka, nie geniusz 
o kradzież .z właml~niem,. 8) Kacpra ilIrówki I zdobywcy krwią i żelazem gruntający podwa-
o opór staWIOny kOmlSari':OWI sądowemu, 9) Jana liuy wszechświatowego mocarstwa, nie żywio· 
)litelsteta o kradziez przy zwiększających winę łowy prąd cywili",acyi, niosący w dzikie krainy 
okolicznościach, 10) Walentego Plewińskiego ziarna prawdziwej wiary i nowoczesnej kultury, 
o koutrabandę, 11) Aleksandra Kwiatko'wsldego - nie ządza wied",.) . nowych poszukująca odkryć 
o zabójstwo w kłótni, ~2) Tomasza Rywingiel'a i zdobyczy, 
o zadanie lekkiej rauy. Ton jej nadaje City londyńska i nowoyork-

10 g r u d n i a. 1) Józefa i Franciszka, 'usi- ska a w takt przYllzwania złoty dolar i fuut 
ków i Mateu!lza Wójcik, oskarzonych o zadanie sterling spauoszoneg'o handlarza przemysłowca, 
lekkicb ran, 2) Joska, Chaima i Hiady Kawa- któremu nOWe rynki nie wystarczają juź dla 
0hów, Estery Ejzuer i Chai Kenigsilteiu o zada- wciąz rosnącej jego produkcyi. 
nie lekkich ran, :5) Józefa, Waleryi, Wawrzyń1l1. Długoletni korespondent londynskiego "Stan-

dartll" zmarły ' obecnie w ' Paryżu ' sil' Hichard 
~ely Hutchinson Bowles z zadziwiająca trafnoś­
CIą odgadujący donioślej8ze zdarzellia' dziejowe 
tak maluje p.rzebieg pl':"ysz~ych wypadków poli­
tycznyclI, !doro ",apowmdaJą zgorillie brzmiace 
surmy bojowe auglosllkllońskiej rasy z tej i z t;m­
tej Iltl'ony oceallu. 

I Wojna między Anglią i' Prancyą - wedle 
progn?lltyl~u ~nakomitego proroka politycznego _ 
Jellt l1Iel~n~kllloną,. cbylm że Francya Ilwój s",tan­
dal' OpllSCl tak ulzko, że bez bojn będzie upo­
korzoIla. 

Francya rospanos/'yła się ",a bardzo, zbyt 
rozszerzyła swoje kolonie zamorskie i to w chwili 
gdy. Angl.ia żyć już ze swych kolonij nie moze'. 
WOjnę WIęC. Z Fl'~llcyą naklł'l.njp. jej prosty no­
brze ~rozuml~tDy wteres a im prędzej tern lepiej. 
Bywają cl~wlle, gdy narody Ilcl zawsze jednako­
we a . polJt:y~a zna t~~ko prawo mocniejszego. 
Zadalllem Jej przystrolC to prawo w świetne 
dekora~ye .. Angli~ długo spekulowała na wojnę 
Francyl z Niemcami; na wojnę, która by obie zruj­
nowała strony. NIestety Vi' sercach francuskich 
zgasła idea o~~etu. Chociaż krzykacze biją jesz­
cze w bębe~ Je,] werbel, ale niema jej już w 8er­
cu zdemorahzowanych, przez rak cll'eyfusowski, 
toczon.ych. obywateli trzeciej rzeczypospolitej. 
Czek~c. Ule ma nll: co, ?O fraucuski dekadent go­
tó~ JUz po nad U1wa~IlI ~lzacyi i Lotaryngii po­
dac rękę do zgody llIemleckiemu szowiniś:>ie. 

Więc wojna, dopóki flota francuska pio-mejem 
jest jel:!zcze w ooec angielilkiej. o 

N~ da~ekim znów Z~chodz.ie praktyczny ame­
rykalllll me c>le.lm dopóki ~:\dprodukcya jego prze­
mysłu ~awod:J.l mu rynkI jego zbytu, i poządli­
wem olnem SIęga po przez oceany ku dalekiemu 
Wschodow!, gdzi~ .nowe otwierają Ilię horyzollty, I ~d ~at tySIęCy usplOn~ ludy do nowego budzą się 

I 
zyCla. Zagrzany lekinem zwycieztwem nad hisz-

I 
panami, któr~?h doszczętnie z ;'amori:lkich obra­
bował . k?lolll~, ~o 11O'\"7ch gotuje się zapasów 
skwaplrWle ŚCiskająC dłon starszego brata w że-

I
lazną .r~ka~icę.zbrojną. St~re ma on z nimi obra­
c?n~kl I kIedy:s . ~e~rze Się ok.o w oko, pierś o 
plers, by podzlehc Się pallowamem, nad "Światem 

. le~z w?wczas ,dopi~ro gdy n bussines" dojrl';eje, gdy 
śPIC!'ac będZie Się o co i dzielić będzie czem. 

..\. w samem łonie Europy, której ten bratni 
SO.juS2 dzieci j~d~ej ras.y w jednakiej zagraza 
mierze, wrą w,alllll~ plemIenne z zywiołową siłą, 
stare rozdrapUją Się rany, trzeszczą w posadach 
z krwi i żelaza zlepione budowle. 

Idea po~szechncgo pokoju '/'amiast uśmierzyć 
~z~ur",yła fale, leCh wcześniej, czy póżniej zwy­
Clęzy, 

Ty lko jutl'o niepewne! 
~. L 
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światla, wydaje światło lampy łukowej elek - karni szklaną ruchomą szybę a przesuwając ją I 
trycznej, tej więc użył prof. Ziclder do swego przed lampą otr"'ymywał tern samem uwięz.ienie 
telegrafu zaopatrqwszy ją poprzednio w l'eflek- lub wypuszczenie żądanych promieni. Ponieważ I 
tor paraboliczny i system soczewek mających zaś tak szkło ~ak i kWlxl'e nie absorbują pro­
na celu IlkoncentI'owauia wszystkich promieni mieni działających na naS'l.e oko przeto prak-I 
i wysłania ich skupioną wiązką w pewnym t.yl- tycznie lampa Hwieci zawsze równie silnie ber. 
ko kierunku. podobnie uzbrojone lampy elek- względu na to c"'y jest użyta do telegrafowania l 
tryczne posiadują wszystkie okręty wojellne do c"'y llie. Ma to olbrzymią dOlliosłość dla zacho-

iż to są dopiero początki z wszelkiem prawdo­
podobieństwem przypuścić możemy, iż tele"'raf 
bez drutów Zicklera w krotkim czasie stat sie 
m~z~ .konkurentem Marconiego, przed którym jm~ 
dZISiaJ w pewnych punktach olorzymia wyzszość 

celów rekognozowunia stanowisk nieprzyjaciela, wania tajemnicy telegramu. I 
lampy więc tego rodzaju nie są dzisiaj zadną Stacya odbiorcza jest, jak to już w górze 
nowością, przedstawiały jednak w zastosowaniu zaznaczyliśmy, zmodyfikowaną cewką Rnmkod'a, 
do celów Zicldera pewne trudności. której bieguny zakończone kulisto a pokryte pla- I 

Jak wiadomo, powllzechnie używanym ma· tyną umieszczone są w naczyniu szklanym her- I 
teryałem na wsz.elkie soczewki jest szkło, po- metyc",nie zamkniętem, a w Iloczewkę kwarcową 
siadające w wysokim stopniu zdolność absorh(\- zaopatrzonem. Zadaniem powyższej soc<lewki, jak ,. 
wauia promieni pozafiołkowych, ehcąc tego łatwo przewidzieć, jest koncentrowanie pl'zyby­
uniknać musiano zastosować równie jak szkło łycll promieni pozafiołkowych i rZl1canie tychże 
prz'3zroczjsty, niemnie,i doskonale przepuszcza- w przestrzeń mię(hybiegunową cewki, która też 
jący powyższe promienie--kwarc. Tak sporzą- pod ich działaniem w tej chwili swe wyładowa­
dzona lampa' była już dobrą stacyą wysyłającą. nia poczyna, pl'zestając równocześnie z ich bra­
chcąc więc rozmawiać, potrzeba było tylko, sto- kiem. Powstałe wskutek tego fale elektryczne 
sownie do kropek i kresek alfabetu Morsego, łatwo juz przy pomocy "coherera" w aparacie 
przez krótszy lub dłuższy czas wypuszczać fale Morsego ujawnić, a jeżeli idzie tylko o chwyta­
światła do stacyi odbierającej, czyli praktycznie nie znaków uchem, wystarc>la w zupełności złą­
lampe gasili i ro",świetlać. De facto nie s>lło tu- czenie w obwód prądu telefollu, który je silnie 
taj o' całkowite gas",enie: światła, a wyłącznie i dobitnie >laznacza. 
tylko jego pozafinłkowych promieni a bardzo Profesor Zickler pracujący bardzo skromnemi 
prosty sposób załatwienia tej kwestyi znalazł i pl'ymitywuemi aparatami telegrafował w ten 
Zickler w wyzej przytoczonych własnościach sposób Uli. odleglość kilkuset metrów; jest to co 
szkła; umieścił więc przed kwareowemi soczew- prawda nie dużo, jeżeli jednak ",wrócimy uwagę, 

wykazuje. ' 
Prz~dews~·.y:.,tkiem fale aparatu wy~ylającego 

hlarcolllego me mogą byc zwrócone, .;ak to 
u. Zicklel'a ma miejsce, :v pewnym dowolnym 
kIerunku, lecz rozchodzą Się na 'wsr.ystkie strony 
a tern samem przedstawiają daleko wiekszą moz­
li wość zd~'~dzenia tajemnicy, pomin~wszy już 
kwestyę, IZ st.acya odbiorcza )farconiego pn~y 
t~'ochę t~lko w~ę~szych odległościach posiłkować 
SIę musI długimI prostopadle w powietrzu za­
wieszonymi drutami, co bynajmniej do zalet sy­
stemu policzyć nie można. 

Jaka jest przyszłość telegrafu oez drutów? 
Tego określić niepod(~bna, w każdym rllzie 

obydwa dotychczas znane systemy nie hęda nio'dy 
w stanie zastąpić dotyehczasowych sposobów ~te­
legrafowania, działalność ich poruszać się może 
tylku w Flferze bardzo ograniczonej, a więc 
w fortec.ach w czasie wojny, między dwoma 
okrętami lub między okrętem a lądem i t. d., 
że z~ś tf! k fortece jak latarnie morskie i okręty 
pl'aWle bez wyjątku posiłkują się lampami elek­
trycznemi i są już w nie zaopatrzone, przeto 
też zwycięstwo Zicklera. jest tylko kwestyą 
czasu. E. ,', 
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Józef Bohdan Zaleski. 
"Duch mój w Tobie spo~znie Pauie, 
A dla ziemi Ił mogiły 
Kilka pióro!; pozo~tallie, 

Co ku niebu muie \Tzl1o~iły!" 

W pięćdziesiątą rocznicę pierwszego wydnnia 
zbioru poezy; uiezapomniunegll śpiewaka Ukrainy, 
co uderzył w strnuy lutui polskiej wf:lpółcześnie 
z auterami "Wiesława" i "Pana Tadeusr.a". ostat­
niego z tej świetnej plejady, która literaturę ua­
WI·ą promiennemi ohlała bla~kHtUi, wys:da z p( d 

J ózel' B.)hdan Zaleski. 

)1ra~) drukar;:,ki<:.i w War:S1.'awie. uakładem Jana 
Fis1.el"a, jedun t.\ lko skromna kl:liązeczka z pifi­
kuym puematem "j'rzeuajświętl:lza Hodziua." 

A przeciez w spuśeizuie JlO Józefie Bobdanie 
Zalcl:lkiru mieszc~,ą l:lię klejnoty poezyi polskiej. 
goduc zbiorowego \,"ydauia, bo "S:owik Uk1"ttiuy" 
z llarmonijnym, meloclyjnym śpiewem, wuiu,,} do 
poezyi ucts1.ej rzewną uutę ukraii1skicb stepów, 
smęt.ną dumkę, co czarem upaja. 

Niev.asłużouy, ale Hzczęśliwy bierze, Iluż to 
z póżuiejl:izycL poetów lub pisarzy, których talent 
nawet w połowie uie dorównywał talentowi Boll­
daua, doczekało się jnz zbiorowych wydań dr.ieł 
swoicu, po kilka ua wet razy. 

Być może śpiewak ten na wskroś oryginalny, 
o ktorego uaśladownictwo nikt się dotąd nie po­
ku:;il, którego każdy utwór ma rytm swój wła­
l:lny, swoją właściwą nutę, nie trafia do gustu 
dr.if:liejszemu pokoleniu w mglistej symbolistyce 
lnb chorobliwym dekadentyzmie, czerpiącemu 
uatclluieuie, jeśli utwory jego poetów frazeologów 
z llutcbuienia biorą swój początek. 

Aby tak jak on śpiewać, a choćby pojąć tyl­
ko nutę i treść je.jo piosenek, trzeba tak jak on 
ul,ochać macierzystą ziemię, w:::łuchać się w gwa­
ry jej laf:lów, w sr.um jej potOliÓW, w szmery jej 
ui,,', złotawą falujące j)l:lzenicą; wycbować się na 



wsi , w pasieczniku, poić "mlekiem dum i mle-
czem kwiecia." - ... 

Bo Józef Bohdan Zaleski przyszedł na świat 
jak śpiewak Boży z rodziców nieznanych. Matka 
umarła wydając go na świat, kto zaś był jego 
ojcem?-kto była ona?-na te pJ' tania nie mamy 
odpowiedzi. 

To tylko pewne, że Bohdan urodził si~ 
dnia H lutego 1802 1'. na Ukrainie we Wl:!i Bo­
haterka nad rzeka Sobem. 

Pierwf;lze lata· spędził w towarzystwie wie­
śniaków, a chwile te pozostały na zawsze w du­
szy poety i niezatarty, odrębny charakter nadały 
j ego utworom. 

Kochał on Ukrainę całą pot~gą miłości, tęs­
knił do niej długie lata, długie lata pragnął, by 
kości jego spoczęły na ziemi kurh:1!'6w, ty10-
kroć łzami, potem i krwią jej ludu zroszonej. 

"Boże mój Boże łzami błagam Ciebie, gdy 
umrę daj mi Ukrainę w niebie!"-wołał stęsknio­
ny, pędząc życie wśród obcych ludzi i pod ob­
cem niebem. 

Kształcił si~ Bohdan Zaleski w słynnych pod­
ówczas. szkołach humańskich, gdzie kolegował 
z ~ewe)'ynem Gos'l-czyńskim, Michałem Grabow­
skim, Tomaszem Padurą i Aleksandrem Grozą. 
W~zyJ;cy oni mają piękne karty w rocznikach 
literatury naszej. 

Już w Humuniu objawiły się u młodego Boh­
dana pierwociny talentu poetyckiego, lecz jeszcze 
w stylu czysto klasycznym. 

Pierwszy jego utwÓr atoli nosi tytuł nDuma 
o Wacławie z pieśni ludu wiejskiego." 

Po slq)ńezenin szkół wyjechał Zaleski wraz 
z Sewerynem Goszczyń!!kim do Wartlzawy na 
uniwersytet, gdzie wykłady li~eratury polskiej 
rozpoczynał wtedy Brodziński, a Mickiewic~ przy­
gotowywał do druku, pierwsty dwutomowy swoj 
zhiorek. 

Wśrbd grona ówczesnej młodzie:i.y, pod wply­
wem Brodziń8kiego, a na!!tępuie ~faurycego ~Io­
chnackiego, z którym ścisła związała go przy­
jaźń, w towarzystwie S. Witwicha i Szopena 
młody ukrainiec rozpoczął wypowiadać uczucia 
przepełniHjące mu duszę. 

Wtedy to w ówczesnych pismach warszaw­
skich poczęły !!ię ukazywać droune rozmiarami, 
lecz pełne fantazyi wdzięku i życia pieśni Boh­
dana, które od razu uczyniły go popularnym: 
"Duma o Kosińskim", . "Co mi tam", "Rusałki," 
"Rojenia wiosenne", n:::Jpiew poety", toć to praw­
dziwe klejnoty liryki polskiej. Drukował je Za­
leski w "Pamiętuiku warszawskim" i "Meliteli" 
Odyńca. 

Przeszłość dziejowa Ukrainy z epoki poprze­
dzającej Chmielnickiego, jej przyroda i życie-oto 
ulubiona osnowa i tło jego utworów a rycerze ' 
Zaporoża ulubieni bohaterowie.· Pierwszy zbiól' I 

jego poezyi ukazał się we Lwowie w 1838; -
obok utworów drukowanych w Warszawie zna· 
lazły w nim miejsce i pózniejsze !!mętne dumy, 
szumki i pyłki. 

Burza, która w 1'. ] 831 rozsrożyła się nad 
krajem zmusiła Zaleskiego d0 szukania przytułku 
we Francyi. W Paryżu, w którym przemietlzkał 
pięć lat, zbliżył się do .Mickiewicza i serdeczną 
zawarł z nim przyjazll. - Następnie puścił się 
na wędrówkę po Niemczech, Włoszech i Szwaj­
cal'yi, i w tym czasie napisał naj piękniejszy 
swbj poemat "Duch od stepu." Było to wyznanie 
wiary religijnej i społecznej, zaprawne cokolwiek 
mitltycyzmem ale pełne szczerej wiary, wyegzal­
towana ,\poteoza Ukrainy, do której poeta tę!!k­
nil na obczyzde niezmiernie. Poemat ten Za. 
leski ukollCzył w Muelheim w Alzacyi w listo­
padzie 1886 r. 

Na podstawie czystego religijnego uczucia, 
którego nawet wpływ towianizmu nie zachwiał 
a które było znamienną cechą poety, napisał Za­
leski "Przenajświętszą Rodzinę" w ktorej na tło 
Ukrainy rzucił epizody z pacholęcych lat 
Chrystusa. 

J uź sam poczętek "RodzinY": 
"Swiątki pra~ników min~ły pogodnie, 
Z Jeruzalemu rodziny przychodnie 
Pospiesznie oto zdążają na drogi. 
~a galilejskiej, tłum nie lada mnogi 
Jak jakie wojsko, ciągnie si~ w parowy, 
Bo lud pomorilki i nad~orelanowy 
Od Nazaretu, Naimu i Kany, 
I z K0peruamG jako pobratany, 
Jako sąsiedni, i przeto w podróży 
Trzyma się razem i pospołu płuży, 
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b~~'dziflj przypomina obrazy ukraińs~e, n.i~eli ... 1 ~!)iór nietylko specyalnie ukl'aińskich utworów. 
Palest.ynę, gdzie rózegrał ~ię wielki dramat Od- -l Poeta ochłódł wprawdzie z dawnych kozackich 
kupienia. I zapałów, lecz ilekroć zaduma się o przeszłości 

Albo też: słyszy dawno pl'zebrzmiałe głosy i widzi da WHO 

"Na stanowi!!ko swe się obóz kładzie 
Zachód-około wieczerzy w gromadzie 
Resztki ze świątek jagnięcia i chleba, 
I sucha ryba-owóż co potrzeba! 
Lud niewymyślne chowa obyczaje, 
W drodze, jak w domu, na m,tłem przestaje. 
Grzędka a wędka, a żona uczciwa, 
To i bez miasta wcale się obywa" 

Czy liż to nie ukraińskie tło. 
A dalej: 

.Młódź si~ rozbiega na prawo, na lewo, 
Bli:i.ej, to dalej, po wodę, po drzewo, 
Do chatek wiejskich po t;ól i naczynia. 
A ile niewiast, każda gospodynia, 
Kraj też gościnny, trzody niedaleko 
Więc skaczą dzieci, bo hędzie i mlekol 
Skaczą i gwarzą u oguia miluc\1L1ie 
Zmierzchu. też. W zmierzchu okolica głuch-

I nie. 
~llużone ptaszki padają na gniazdka, . 
Soić o swawoli. Tu i o lVelzie gwiazdka 
Na jasny błękit wysuwa si~ t()llią, 
I dalej in!!ze, zewsząd insze gonią, 
Rybka za rybką-cisza tam złotołu8ka 
W skroś zwierciarilanej otchłani się plllska! 

To już wyraźnie Ukrainą pachnie. 
Od roku 184:1 do 1866 nastała przerwa 

w twórczości Bo hdann . W okresie tym tylko 
"Drobne pyłki" i przekłady pieśni serbskieh sta­
uowią jedyny dorohek literacki poety. Dopiero 
po 1'. 1866 pojawia się "Oratoryllm wieszc:t.a", 

pożegnaue postacie. 
Później znów przerwa. 
Dopiero klęski Francyi w 1'. 1870 budzą 

natcbnienie poety, ujawnione w pięknej mo­
dlitwie za okrwawioną i stopami okrutnego wro­
ga zdeptaną Francyę. 

Bohdan dożył sędziwego wieku. W 1'. 1881 
obchodzono dość uroczyście, choć w ciasnym kole 
ośmdziesiątą rocznicę jego urodzin. ' 

Z kraju nadesłano mu mnóstwo dowodów 
c;lzci i uznania- a Towarzystwo bistoryczuo lite­
rackie w Paryżu ofiarowało mu adres, wykona­
~y artystycznie na pergaminie. 

W pięć lat potem 31 marca 1886 r., /Słowik 
ukraiński zamilkł na wieki, pod obcem niebem 
i na ohcej ziemi 

7.marł ~ ?4 roku w Villepreux pod Paryżem, 
w domu ZięCIa swego d·ra Okińczyca który po 
śmierci c~rki Bo.hdana ożenił się po' raz drugi 
z panną Krechowlecką; pomimo to ojca pierwszej 
swej żony czcią i llajczulszą opieką otaczał. 

Pogrzeb poety odbył się w Paryżu z wielką 
w~·s~~w.ą. C'.lła kolonia l~olska, arystokracya, al'­
tysCI l hteracl\towarzyszyh zwłokom Bohdamt, pro­
wadzonym z kościoła Wniebowzięcia przez bul­
wary na cmentarz :Montmartre, gdzi~ spoczywa­
ły jC~l'tCze wówczas zwłoki Mickiewicza. Młódź 
obojga płci otaczała trumnę, w ktorej leżał 
pocta nbrany w czamarę . z krzyżem virtuti 
militari i wizerunkiem N~jświetszej Panienki na 
piersiach. • 

S. L. 

Przyjaciel Mickiewicza. 

spotkaniu z hulaszczą mlodzież~ lnu kobietami 
rozpustnemi zatykali sohie nos. Przyhrali oni so­
bie nazwę Promieni!!tych; wybrallsi llazywali się 
Filaretami, czy li zwolelluikami cnoty, rada zaś 
najwyższa dyrygująca całem gronem przyurala 
miano Filometów, czyli, przyjaciół Hauk. 

Do stowa.l'z,)'!!zenia tego należeli Mickiewcz, To­
masz Zan, Odyniec, l\hlewski, Jeżowaki i inni. 
Jakkolwiek niu miało ono uic wspólnego z ]lo~i­
tyką, współczc::;no';;ć atoli jego założeuia, ze związ · 
kami rewolucyjucwi TugeudlJlllldu w Niemczech 
i Karbvnaryuszów we Włoszeeh, zwróci:a nu, Fi­
laretów uwagę policyi. Stowarzyszenie Pl'omieui­
stych l'ózwi~zano z polecenia rządu. l\Iickiewicz 
i Jeżowski byli wysłaui na nauczycieli do Odesy 

Kolega i serdeczny (lruch Ada-· 
ma ~Iickiewicza a poniekąd je0'0 
dziejopis. w r Listach z podróży", 
prze pełlllonych cennemi szczegóła­
mi do dziejów litera.tury z epoki 
mickiewiczowskiej, Antoni Edward 
Odyniec urodził się w r. 1804-
z ojca Tadeusza, obywatela ziem­
skiego gub. wileńskiej w pow. 
o~zmiall!!kim. Pierwsze nauki po­
bleJ'ał młody Autoui w BOl'llnach 
u księźy Bazylianów, następnie 
za,ś kształcił się . w uniwersytecie 
wlleliskim, gdzie poznał si<i z Mi­
ckiewiczem i odrazu związany 
z nim serdeczną przyjaźuią oddał 
się z zapałem budzącemu się wów­
czas IV literaturze kierunkowi ro­
mantycznemu, pisząc ballady, tłó­
macząc poezye Schillera, Goetho-
go i Byrona. . 

W owym czasie studenci uui­
wersy te tu wileńskiego gorliwie 
zajęli si~ nauką i zachęcali do 
niej mniej pilnych współkolegów 
swoicll. 

W zwiazku z tem w r. 1818-
studenci ;ileńscy z inir.yaty wy 
Tomasza Zana zawiazali st.owa­
rzyszeuie, którego cel~m była na· 
uka a wybitną cechą czystość ohy· 
czajów i wstrzęmięźli wość. ~ Za­
miast po hulauek chodzili stowa­
l'zy8zeni na mleko w okolice 
Wilna zwana Rybiszki, a przy 

i ~I(Jskwy, Malewski został urzędnikiem we wła­
snej kancelal'yi Je~o Cesarskiej Mości, Za,u z roz­
kazu gubernatora Perowskiego założył muzeum 
IV Oreuburgu, a od r . 1837 był bibliotekarzem 
w korpusie paziów w Petersburgu. Odyniec 
przeniósł się do War!!zawy, gdzie w'ydawał w la­
tach 1829, 18:30 i 1831 noworoc7.nik. Melitele" , 
w którym pomieszczał uajzuakom itsze utwory 
ówczesnych ]lrzedstawicieli s'l.koły romantycznej, 
Mickiewicza, ~łowackiego, Zalei:lkiego i inuych. 
C'lwarty tom tego noworoczuika wydał Odyniec 
w Lipsku w r. 1838. Wyjechaw.':lzy zagranicę 
Odyniec bawił tam czas jaki~ w Rzymie razem z 
i\lickiewiczem i wydał wówczas nieporówne swoje 
przekłady .3chillera--Dziewica Orleall~ka, Wal-



'. 

9 --
terskota-Dziewica jeziora i Pieśń ostatniego :Mins­
trela, Byrona-Korsarza, Mazepę, i inne. Moura 
-Raj i Peri. Przekłady te wyszły w 6 tomach 
w Lipsku, a następnie w Wilnie. Korsarz-Byro· 
na wysze dł w Paryżu razem z Giaurem Mickie-
wicza. . 
l l owróciwszy do Wilna redagowaj Odyniec przez 
dwa lata "Encyklopedyę powszechll<)" wydawaną 
przez Glii'cksberga, w roku zaś 164:0 wszedł do 

. redakcy "Kuryera Wileńskiego" i przy którym 
przez lat 20 pracował. W tym czasie napisał 
"l"'elicytę" 1849, "Barbarq Radziwił6wnę~ 185tS 
i "Jerzego Lubomirskiego" część pierwszą, utwory 
dramatyczne wielkiej wartości, tudzież należał 
do wydania "Albumu Wileńskiego" w r. 1858. 

Osiadłszy w Warszawie w r. 1866 Odyniec 
był głównym, współpracownikiem "Kroniki Ro­
dzinnej· zasilając przy tem drobniejszemi praca­
mi prawie wszystkie współczesne czasopisma 
warslo:3.wskie. 

Umarł w r. 1885. 

Jnką jest Lód:t?-spytnł kiedyś przygodny in­
terviewer jednego z łodzian, nie zaślepionego 
wielkością i potęgą swego grodu. 

- Trudne mi pan stawiasz pytanie, w kilku 
słowach ulęl~9d()blHt na nie .. o.dppwie.dzieć.. .. 

- Właśnie, chodzi mi o ogÓlne wrażenia, 
jukby o fotografiq a vol d'oiseau. 

- 'probuję: 
Łódź jest naboŻilą, bo ma ulice św. Karola, 

św . . Anny, św. Andrzeja, św, Benedykta, św. Lu­
dwiki i t. p., alo i1i'e Pdsiada dostatecznej ilości 
świątyń, gdzieliy ludek mag! słuchać słowa Bo­
żego; tyŁiące 1l1UllZą w niedzielę pracować. 

Łódź jest bogatą, bo ma milionerow i wspa­
niałepałaee, ale ... tysiące mają zaledwie na chleb. 
suchy, hraknie fllllduszów na instytucye' filantl'o- . 
pijne, !la potrzeby miejskie, szpitHH~ etc. 

Ł~dż je:>t iu t cligentną, bo ma dużo ludzi oświeco­
nych, pOtli<lua kilka pism, ale ... . proce:..tt :lllalfa'­
betów tu przcraiający, dla tysiąca dziatwy szko­
ły zamknięte, bo brak w nich miejsc, nie ma 
porządnej biblioteki, a ruch umysłowy drzemie. 

Łódź jest postępową, zastO:lowano tu wiele 
ulep:lzeń technicznych, wybudowltno tramwHje 
elektryczne, ale ileż t.u ulic nieurukowanycb! 
brak kanalizacyi, oświetlenia. chodników bmk . , . 
tysIąca urządzeń, które zagranicą posiadaja naj-
mniejsze nawet miasteczka. ' 

Łódź jest miastem wielkiem, bo liczy blizko 
czterykroć sto tysięcy mieęzkańców, ma jednak 
dużo cech lllałomia:lteczkow ycb; plotlut tu kwi­
tnie, jak w jakim PacltIJowic, w teatrze więcej 
pokazują swojc toalety, nj,i słuchają sztuki. 

Łódź jest dobroczynua' ma ochronki kolonie 
letnie, przytułek, w:lpicra"hiednych, ma 'komitety 
c~rkułowe, .lecz jakże mała iloŚĆ OSób zajmuje 
SIę prawdzIwą dobroczynnością; garstka robi 
wsz.elk.ie . wy8!lki, ogół ouojętny, a nędzy dużo, 
z n.lą Id'/,le llleodstępna jej towarzyszka-·uemo­
rallzacya. 

Mógłbym pann wyliczać do nieBkończoności 
jedno tylko bez zastrzeżenia można powiedzieĆ 
o ~odzi, że jest pracowitą. Cóż pan teraz są­
dZISZ o naszym grodzie bawełnianym? 

In tervicwer zamyślił się. 
_ . Widzę z tego wszystkiego-odparł po chwi­

li, że środków macie dużo, ale brak wam inicya­
tywy, bmk ludzi uBpołecznionych. 

- Jak ich stworzyć? 
- Stworzy je sam duch czasu; dnżo jnż w 

tym kierunku poprawia Biq w Łodzi; energiczna 
działalność prasy może wiele przyczynić sie do 
przyśpieszenia tej chwili, kiedy Łódź nie be<dzie 
się wstydziła swej siostrzycy Warszawy. < 

wr. 

Ostatnie wiadomości. 
Sprawa Kreteńska . 

Ogłoszony został komllllikat rządowy w spra­
wi.e kreteńskiej, w którym między innemi powie­
dZIano: 

Ażeby całkowicie wywiazać sic z zadania 
które mocarstwa postawiły sobie, ceiem ostatecz~ 
nego rozstrzyg'nięcia s.prawy kreteńskiej, nieodzow­
ną było rzcczą, niezwłocznie zatJ'oszczyć się o 
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trwałe zaprowadzenie na wyspie~naczelnej władzy I 

adminh;tracyjncj. A ponieważ oBtateczne porozu­
mienie mocarstw co do wyboru osoby na urząd 
gubernatora g,eneralI).egó jeszcze . nie naBtąpiło 

zniz:ka cen. Tymczasem ceny zwyżkowe utrzy­
mały się w zupełności, a nadto okazał się . zu­
pelny brak merynosów i wogóle wełny cienkiej. 

Wiele rawnież przyczynił się do kryzysu 
wełnianego i obecny niepewny nastrój poli­
tyczuy, kryzys ten jednak długo nie potrwa 
z nastaniem bowiem zimy pl'zemysł wełniany 

i w każdym rnzie wymagało uprzedniego zatwier­
dz.en ia prze!- I'UHUlItl, z 1lI0l:y. przyznanych Jego 
Ce~arl:lkicj · Mo "ci praw zwie'rzchuiczych, a tym­
czasem :stan rzeczy nu wyspie wymagał pośpie­
sznych z'Urz<'V1zeu-przeto 'I.. początkowauia . rządu 
Cesarskiego mOCHl'stwa po\vzięły 'l.godne postano-

I ożywi siq i inny przyjmie obrót. E. W. 

wienie zaproszenia królewicza greckiego Jerzegd 
, do przyjęcia godności komisarzft uaczelnego Krety, 
upełnomocnibnego przez mocm'stwa do zaprowa-

..6..fo:ryz:r.:o. y_ 

dzenia zarządu administracyjuego na podstawie Bywają cbwile w życiu społeczeństw, w kU­
zasad autonomicznych, opracowanych w r. z. rych wydaje się, że jakby żyło- ono we mgle: 
prze~ amhnsadnró'" zngrauiczllych w Konstant y- apatYl" ogarnia w::izystkich, zmy!:lły tępieją a u$ysł 
nopolu. strasz~ jakieś fantastyczne wid'l..i~dła." Biad-a, 

KomiBarz naczelny otrzymuje t.ymczasowe gdy słońce długo mgły nie rozprasza. Piomienie 
trzyletnie pełnomocnictwo do u!:lpokojenia Krety słoneczne w tym wypadku-to oświata, ci~pło 
i utworzenia zarządu wyspy. ich-to miłość bliźniego. . 

Rzeczony komisarz uznaje zwierzchnicze pl'a- * 
wa slHtamt nad Kretą· Pierw~zą jego troską bę- Człowiek najwięcej powinien się bapsa.mego 
dzie 1.11:prowadzenie w porozlImieniu z zebraniem siebi'e, zwła zcza z myślami /:Iwemi powinien być 
narodowem zarzadu autonomicznego, który winien . 
zapewnić bezpiec'zeństwo osób i mieniu, tudzież .0litJ'oznym. '" 

swobodę religijną w:>zylitkich kl-eteńczyków bei ,;. '~' Ró'żnie okre~lano, czem jest ' kob~t; dlit,'~ż­
róinicy 'Yyznania. . czyzny. Mnic się zdaje, że jest zwykle w wy-

Należy' lUlI n a::it c<. puic łH'z.vstąpić niezwłocznie obrażni jego tern, czego mężczyzna naj,!i~ej 
do utworzenia żnlldarmeryi albo milicyi m iejd~o, praguie; w rzeezywi8tości zaś tem, czem -sama 
wej mającej strzedz llorządku na wyspie. ,byp chce. (. . .;: .'. . ~ 

Na początkową ~rgal,lizacyę zarządu wyspy,. , * 
czt~ry moC'urstW:l w~~naczllją odpowiednie fun- ; - Stl';cb wytwarza in8'fykt samozacbow,*wflzy 
dusze. I ciała; od wagę - iusty'nkt saUlozacho'\'l~",~zy 

~--- ducha. ..~ .-t. 

T e I e u: l~ a Hl Y. . .. .., 
l 
I 

Budapeszt, 1 grudnia, SI~ntkiem opozycyi partYi'\ 
niezawisłośl:i, któl,:t nie llzuaje unii z Austryą, 

głosowauie w spn\.wie' prz.yjęeia udzi~tłu w naho­
żeustwie juhilens/'owem musi:do być J;owtl·)r~one. 

Ostnleczuie 179 glusami przeciw 29 uclłwalono 

wziąć udział. 
\ 

Petersburg , :1 gr\1dnia. "Prnwitebtwiennyj 
wiestnik" donosi, że Jogo Ces:\r:lb ~rość N:.tjjaś­

niejszy Pan raczył wyjechllć do Sewa8topola. 
Madryt, l grnduia. Ruch karlitllowski przyjmu­

je nicpokojące rozmiary. Don Cados podobno już 
w lliszpauii Sagasta lIdał się z prośbą do Ojca 
8więtegll , aby wpłynął uśmierzająco na Don Car­

losa. 
Nowy York, 1 grudnia. Zewllząd dochodzą 

WJeSCI o ogTomuych burz.neb, sto kilkadziesiąt 
okrlttbw uległo ro'/,biciu. 

Marsylia, 1 grudnia. Aresztowano wielu auar­
chistów; zualeziouo materya!y wybuchowe. 

Berlin, 1 gruduia. Wjazd cesarza Wilhelma 
do zamka "Belle Vue" odbywa się z niebywałą 

pompą i przepychem. 

'* t. " . 1< .. . 
Mówią, że małżeństwo to gra w loterytf ma-

łQ kto l' wygrywa dobry los. Być może, że'. to 
p(rawda. Nie zapominajmy jednak, że wygplna 
wówczas J'est tak cenn~, iż warto sie ~,J .• {\ uia 

... : ~ ,~\I • 
qbiegnć. 

Kłaniajmy się bogom, lecz :tawsze cudzym; 
,vłusne zbyt do uas bywają podobne. r 

* 
Kto szuka zapomuienia w upojeniu 

już zapominać zaczyna. 
się, ten 

Ba~alność nas razi, ho lubimy paradoksy. 

Zaprzeczają istnienia postępu, twierdzą, że 
w historyi lndzkośei treść I'zeczyl!ię nie zmie­
nia, jeno forma. Lecz jeśłi ta forma z grubo 
ohciolianej bryły powoli zamienia się w prze­
cudny po~ąg, to postęp istnieje. A tal~ chyba jest. 

l' '{ad!ls!mv RafVJ'ISki. 

Sprostowanie. W części nakładu w wierszu 
Wiktora Karlińskiego wkmdła się pomyłka: za­
miaflt "naprzód, naprzód", wydrukowano hłę~nie 
"najprzód, najprzód." 

Przedsi~wzięto rozległe środki ost.l'ożności. 

Kl'onika ekOllOlUicznH. 
i Zaklad dla chorych 

W ostatnich czasach w Łodzi nastąpił w pew­
nym stopniu kryzys wełniany, wskutek którego 
zdarzyły siq nawet wypadki zawieszenia wypłat. 

Kryzy ten wieln objHśniło nadprodukcyą wy­
wyrobów wełnianych, lecz twierdzenia te były 
bezpodsta wne i błędne. . 

Przyczyn głównych, które spowodowały obecny 
lnyzys, je8t cztery, a mianowicie: . 

1) nieurodzaj w cesarstwie skutkiem którego 
nastąpił zastój w handlu i zapotrzebowaniach to­
warów wełnianych; 

2) niezwykle ciepła aura w porze, w ktorej 
najwięcej ożywiony bywa pokup towarów zimo­
wych, skutkiem której u kupców w cesarstwie 
zdarzyło się wiele wypadków bankrnctw i zmniej­
szyły się obstalunki ną, towary letnie; 

3) ogólny brak gotówki i zwyżka dyskonta 
w bankach; 

.J.) wysokie ceny wełny cienkiej, które na 
ostatniej aukcyi 10ndy:6skiej utrzymały się mopnu. 

W ubiegły wtorek rozpoczęła się aukcya lon­
dyńska na wełuę, która zawiodła oczekiwania 
kupców, spodzie'fano się howiem. że nastąpi 

i NA OCZY 

Dr. W. Garlińskiego 
PIOTRKOW KA. oM 93. 

o.~=a.".-:v. 
Przyjmuje chorych na stałtl pomieszczonie. Ambula­

toryum dla przychodzących codziennie od 10-12 

Dr & • Kazimierz Brzozowski 
.Aku 'Zel'ya - Choroby kobiece. 

Piotrkowska 9, 
D o ~I P. S A C H S A. 
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==~========~==========~-======================================================= 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
" ... Na nadchodzące święta ... ~ 

fi Handel Win i To~;;"-ó Kolonialnych $I 
I . J. B. WĘŻY:K I 
G~· ~!~\!::~=~!~i=i :!.~(~:!~!!':::~[z.!~.!;;t R c r o i z e t, oraz wina. K.rymskie w w,rborowych gatnul\.ach. Miody litewskie. Spirytualia z dysty-~ 

fi 
larni J. FGCHS w 'Varszawie. ~ 

Towary kolonialne, Oliwę nicejską, Cykały, Czekolady, firmy ,.RIESE i PIOTROWSKI" .. 
"Tyłą zua sprzedaż wyrobów z d)"dtylarui J . . FUCHS w \Varszawitl. .te 

~~~~~~~~~a~~~~~~~~~~~"""~~~"~~~~~"~ 

~,;~,.~~ .71ł~~.~~~ I h.' RÓG BENEDYKTA i WÓLCZAŃSKIEJ, 
~ Żądajcie! I II i __ W _ _ Restauracy~~_ f. 

,stary ~ . ~ ,·i 
..., 

RUMi ~ 
- CD-

I '" n 

JMr~RIAL" ! ______ .... _ ... ,"---'-.1 
) ) 1295 Kuróomniekiouo 

St. J am~r) ___ E:U_O~_~_ia_""VV_Y_b_.~~o~a_ 

~nportowany przez Towarzystwo 
"IMPERIAL" 

do herbaty, gl'ogn i kawy czarnej. rt' 

*) Butelka kWltdratowa i etykieta zatwier- '4tI 
l~ 

dzona prze:.,;; Rząd. ;re 

A z 
WAŻNE DLA RODZICÓW I OPT8KUNÓW. 

\V szys,ko po " "ll<Lch I)~Lj"L1.~U lH7.y~tępnych, JtlllZ ~tały~" . 

0.)1 łJ. I 
•• !~~~~~~~~~~~~~ I 

Z \lzem się polp-l"\1I\ "'zględom SZ>lnowllui Pnblicznoś\li miasla ł~udzi i okolic 

A. THOMMEE . 
,,~~~~~~ti .. I'~~. ' 1~9(1 Łódż, ul. Nawrot Nr. 2. 

c:..~I"ElDGj.); ·li '. (j1':'III"'l':a!!! ...... ~~;. 

FABRYKA FORTEPIANÓW i PIANIN 
nagrodzona me<ła!ami 

ARNOLDA FIBIGER ". l\illiszu, 
POI""1l ~w,)j sldad fortepiall(IW w Łodzi, ~ :I"I Hl lr .. ',) \\" i S')"lll1ltlllty 

własne U:l.i\lUW~z".i kUlI.iruk .. yi po cenach fabryczr.ych. 

Pumieniony skład w Lud~i przy ni. P ołrkowskiej pod 
M 132, przyjmuje I'.amówienia ilU strojenia i reper;"·ye . 

CA . <':Ii '~~ ;i'i;iiI . ~. r..d ,,~ JA" ,q~. $'i~gl!~;j 
,,~ ... /fI " iW . ~ ,,"" ,,;&, 7V ... ~1i1 ;tjJ ';'i;I..:K. 

N O W O-O T W A R T Y I N T E R E S 
ZygmUmlta K aśn5ewskiego ~ 

I ~ u l PIOTRKOWSKA N2 35 , 

I 
" r"lp~a wie !d wy h "I)' i"nstrumentów chirurgicznych i 10- ~ 

I waru nożownJczego uraz k011ljlhltUtl urZądZ6uia }Iołogowe. Dl1zy 

I ~ wy!)"r NOŻY .,;td",v~· .. lI. kll~hellnych i rzeźni\lzy\lh z najlt-pszej fabryki kra-
~ .J i,,~\"()i llr;Lci KobyIMJHki\lh. dawniej Gcrla .. h. 

! 'YJl~'. f!'~;ZlJl ;~e ~lJPl~~e ]1rzy:~e i WY.k0i.fi'\"ll. i&dkO i . ~a~.anllie. ,237 

_iłll~.IDWI:~~~~E~:V4iW!~!!J41W~~.~D~.~Il~.2D..,q~ ~,,~I!i:J~lT~ .. V 
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~~~~-~, ~~~~~~~ ~ ~ ~~--~~ 
. NAJ'WYŹEJ ZATWIERDZONE TOWARZYSTWa AKCYJNE 

FABRYKI WYROBÓW ŻELAZNYCH 

W l. G O S T Y Ń S I( I i S-ka 
w Warszawie. 

Filia w Łodzi, ul. Piotrkowska J.~ 81. 
Sklady własne Warszawa, Petersburg, Moskwa, Charków Ryga, 

Poleca meble zelazne, jako to. Łóżka Angielskie i wiedeńskie, łózeezka dziecinne 
i kołyski, wózki d;óecinne, meble ogrodowe, welocypedy dziecinne, umywal­
nie, klozety pokojowe rozmaitych tlystemów; wyroby blacharskie, jako to: wanny, 
konewki, kubły, bidety, :::izafliki etc. etc. lodownie pokojowe, wszelkie naczynia 

kuchenne, wchochące w z<"Lkres go::-;podal'swa miejskiego i wiej~kiego. 
Własna tapicernia wykończa materace wszelkiego rodzaju, po­

czą. wszy od rs. 5 za sztukę. 
Wielki skład kołder watowych wełnianych i jedwabnych oraz kołderki dziecinne, 

;7; d. [) Grudnia 1'. b. rozpoczynamy , 
WYPRZEDAZ GWIAZDKOWĄ ___ 

niektórych przedmiotów jako to: naCJ':yu kuchennyeh, i <lomowego uzytku, galan-
tel'ye etl~. etc. w wielkim wyborze ze ;7;nn.cznym ustępstwem. q. 

1409. ..- Filia przyjmuje obstalunki na konstrukcye żelezne. ... 
.... I6~~11.I6.I6~I6_ ..... IUi~ ~~."~~.86~ __ .~ ~ .~~ 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

I KALOSZE i 
~ PETERSBURSKIE ~ 
l: Rosyjsko-AMERYKAŃSKIEGO Towarzystwa 'LIRKA >'.llIRYC'NA = 
~ , Na każdym kaloszu znajduje się · ~ 

~ Herb Pallstwa TROJKĄ T CZERWONY, rok zalo~. 1860 i s10wo St.-Petersburg ~ 
~ Sp:rzed.aż VT skład.ach galan.te:ryjn.ych i Cbu.VTia_ ~ 
~ Reprezentanci. C)... ~ -.:J"I~ .. 8~. Cił -.:J 1łl_~ ~ 
~ w Warszawie Rymarska 12, dOili Brllci Lesser. Telefonu 967. ~ 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
~ . Ozdobiona v:rielcr.o..a złotezn.i zn.edalazn.L . ~ 
~FABRYKA WYROBÓW Istniejijca od 1824 roku. c E N Y F A B R Y C Z N E, ~ 

~ Platerowanych i Srebrnych 84~ I 
~ Sztućców ::-;tolowych patentowauych ma::;zyno\yych, oraz ~ 

~ JÓZEF FRłGET,;;nW~n.;sza ie. . ~ 
~ ::.r ••• ~ ~ :I.. .... ~.~ ~ ....... ~ .. ~8 .... =- .:&s. ~ 

L~~~:~;~;;;~;:;;;;;;;~;;~~~~~;J 
Kantor wydawnictw "Wędrowca" i Dr. med Coldfarb 

Piotrkowska M 92, 2-gie pętro~ • 

W d -~, Z- "B-bl- t k d' ł b i::lpecyalista cltoró\) moczopłciowych, .~kór -" ę rowlec , " larno , " • 10 e a zle wy oro- Hycli i WtlHerycznyel1. 

wych", ,,\Vielka Encyldopedyja illustrowana", "Wewnętrzne dzieje I Ul. ZAWADZKA 18 

1>0 I ski", ,,'Vie1ki AtlHs geograficzny i inne 'Vyd~nvnict\va ,,\r ędro"Tca" (RÓ;t Wól~zaiJskiej 1) d01l1 GrodzielJskiej . 

......... .....-:lIo.....,. _~ e -a- ~"'1Ia"r ........ ~ ~ ... ~""'T ~ .. -r- -jj .... -. __ • Przyjmujo od -11 prze!l pol i 0(1 S-H w. 
~ .... ~ ................. _..., ---- ~ . .., ---.".... ~~-...",.-.., ~~ ~--..... dla palI 0.1 5-(j ]1o]lołudniu . l:j().J, 

r RENF.\fERT A [>I~l\I. 



J\?! 270 ROZWÓJ. - Czwartek, dnia 1 grudnia 1898 r. 12 

I A~bu~aM~~ 
; Z.aklad Fotog~r.aficzny ~ ulicaM~c:~:-ot ,a 
~ ~ Towarów Galanteryjnych 

; E. S T U M A ; I ::~~l:~~"~;,,;~~'~kJ~;~I~;~'c;,~ I;,CI~~,~~ 
~ ::Piot:rko~ska ~O_ ~ J 

~ ~ I BIELIZNĘ lllQ ką i dam 'ką. 
~ poleca na podarki gwiazdkowe powiększenia do naturalnej wielkości, portrety olejne ~ ! KRA VV A'rY męskie i damskie 
~ wykonane przez artysto w malm'zy, chlubuie znanych w tym zawodzie, a jako zupełną nowość ~ I SPINKI w wielkim wyborze 
~ na pol n f(\t(\grafii, ForrO(.n~ \FT:\. en RELIEF własnego wynalazku, zagranicą ('iesz~ce siq ogOl- ~ CHUSTKl jedwalme. 
~ nym uznaniem publiczności, a nawet osób koronowanych. ~ PERFUMY' i MYDEŁKA. 
~ Zakład powyższy najuprzejmiej npraslla Szanowną Klientelę swoją aby racllyła ohstalunki ~ PUDRY. 
~ ~ Jak l'ówuicż: 

czasu do wykończenia. vVyroby skórzane: dj
~ gwiazdkowe wcześniej zamówić, gdyż powyżej wymienione specyalności dłużslIego wymag'ają ~~ 

A· l' l b P l ' b"" PORT0:\ro~ETKI 

~ te leI' (O rze ogrzane - Og'OCla nIe ro l roznlcy. ~ PASKI D.DISKIE. 
TOREBKI 
PORTFELE 

~fPfBfDf8f1f8f1fBfBfBfBfBfPfBf8fBflfDflfBfPflfBfPfP~ RĘKAWICZKI 12ó2 

------

vV mojej Szkole prywatnej 
pl'zy ul. EW ANGIELICKIEJ .N~ 18. 

Pl'ogby o prz)~j~cie t::lą przyjmowane codziennie od go­
dziny 8 rano do gorlziny -! popołudniu. 

Opróczpl'l~edmiotów obowiąz:k.owych, uchiela Hię w Hzkole 

lekcyi muzyki. 
Z poważaniem 

.1lexander Zinlnler. 

~~~-~~~~~~**'~*~*'~~~~~~ 
Z~X:ŁAD *' 

GRAWERSKO · PIECZĘTARSKI 
-- --

FABRYKA STEMPLI KAUCZUKOWYCH 

! 
~I *1 

Rb. 3500 
do wypoiyczenia z:araz: 

na J\'2 l hipoteki po Towarzystwic ua 8% 
liCZ 1l0~l'etlnictwa. ()fel' ty pod literami K. K. 

w recIakcyi "Rozwoju" 1407 

ZAPISY 
,do Kursów Handlowych 

Cy:rkle :ra., 
NAWROT 37: 

przyjmują się codziennie 
',. od 12-2 pp. i od 7 w. 

KAZIMIERZ 

~ Stanisława Weinkranca i I Dr. BRZOZOWSKI 
~I 50 PIOTRKOWSKA 50. H03 'I~~ Akuszer - Choroby kobiece 
~'-______ ~ Piotrkowska 9, dom Sachsa. 

~*~*~* Z kł d C· t H" Dr. A. Crosglik. a a Imnas yczno- yglenlczny Choroby wener;~~~~~. moczopłciowe 
Surowieckiego. 

Leczeufe w~zelkiego rodzaju wykrzywiell, specyalnie kręgo~łupa (scoliosis), wy­
górowanie ramion, łopatek, bioder i t. p. 

Honoraryum pobieram po wyleczeniu. 
GDI~.\..'TYK.\. szwe(lzka dla dorosłych i dzieci w lckcyach zuiorowych. - ł'ECHTUNEK 

Zakład. o:rtoped.yczn.y 
w y R A B I A G O R S E T Y i A P A R A T Y o R T o PE lJ Y C Z N E 

Mikołaj ewska N2 22. 

........................................ 
Fotografia B. W i I k O s Z e w s k i e g o 

PASAŻ MAYERA M 5 

F III A "Murillo" Nowy-Rynek 2, gdzie Apteka p. leinwebnra 
puleea na uadchodzącą gwiazdkę: 

~ PORTRETY z'\vycza.jue i kolorowe olejne, akw.arellą lub pa~telanli. Albumy 
< widoków w Łodzi- Karty pocztowe zwilIokami Lodzi i Warsz3wy 
:: można uaIJywa!! u wydawcy i w znaczniejszY'h ksi!)garuiach i składach 

materyałów piśmicullych. 

::Po:rt:rety n.a :rat y_ -- E 

Ul. Cegelniana Kg 23 (róg Zacho­
dniej) Rauo od 8-11; popołudniu; 
od 5-8; panie: od 3-4 popołudniu. 

Speoyalny Ma~azyn i Praoownia 
UBIORÓW UCZNIOWSKICH 

wszelkich zakładów naukowych 
oraz dla chłopców 

Kg 93. PIOTRKOWSKA .Ng 93. 
M. S E G A lo =93 

Taniej, gdyż w prywatuem mieszko 9, front 

. ;/..... ,.' . . ~ . " 

I Na!IRIcr~iej KOiNOtNciA Cyij1tEze 

patentu "KLEIN" poleca 'I M. ZBIJEWSKI. 
Łódź. Warszawa. 

Mikołajcwska 6. Chmielua 10. 

A03BOJICHO ~eH3ypoIO, r. JIOJJ;3I> In HOJl6VJl 1898 r. 

Dr. S. OWORZAŃCZYK 
Ordynator oddziału 

Chorób Wenerycznych 
w .'zpitału H-go .\Jck~andra 

powrócił. 

PIOTRKOWSKA N~ 165. 1283 

Adwokat :: 1305 : 

:: Kaczorowski 
ŁÓDŹ, PIO~HKO\\T8KA J\'2 1:~~. 

• OGłOSZENIA DRobNE, 
Człowiek w .~ile wicia z dobrem i świa­

dectwami. znający jp'zyk polski i l'u~ki, 
poszukuje odpowieduiej posady. \\riado­
moli!! w redakcyi "Rozwoju" pod Z. 49.1 

Cytra. Poszukuje site osoby, dającej le ,­
..... eye gry na Uytrze. Krótka J 1 m. 7. 490 

Geometra przysięgły, Władysław Sta­
rzyński, LÓllź, ulica Połu.luiowa.!\2 lS, 

wykonywa w~zolkie !lZyllno~ci w zakrcs 
miol'llictwa wchodzące, (lo w~zystkich władz 
i iustytucyj, tak l'zą(lowych jak i prywat­
nych, przytem mając wykoilczony eałlwwiy 
pomiar m. Łodzi, jest w moż,lOAci załat­
wia!! czyuuośei miej licowe szybko i do-
kładuie. la:! 

J est do 8pl'zedeuia la(lny salonowy gar­
uitul' mebli, tamże tlo spl'Zellalli~L tlrngi 

garnitur piękuej rolJoty. Willdomoti!!. ul. 
Wólczańska 21. 48l3-5 

Maszynę, pięknie szyjącą, .~przctlam ta­
nio Widzcw Im 47, .~tróż wskaże. 

P otrzebua zaraz 080ua nzdolniona do szy­
da garderouy damskiej , (lziecinnej oraz 

bielizny. Widzowska ót, II piętro. A. 4\1;) 

Przyjmuję zamówieuia ua wieczorki ta­
ueczue ua s'.:rzypce i fortepian lub en 

semble. Składowa 14 m. H. 466. 

Sprzedam .taniu futro uicllżwiedzie i 8Z0-
. lIY. Pa8az-~[aye\'a r), m. i">. 485 

S prawy sądowe przyjmuje: umowy, wszel­
Ide akta prawne, IIl'oAby i pOdauia do 

wszystkich Władz redaguje Askanas, p. 
adwokat. przysięgł Cegielniana 1ó. 44-3. 

Z powodu zmiany iutcresu sklep spożyw­
czy do sprzc(lania. Skla(lowa 16. Ra­

czyiIski. 

Z aginNa karta pobytu l<'eliksy J\Tajkow­
skiej. Znalazca zechce złoży; w tutej­

szym mag!straeie. 494-3 

Zagiueła kal·ta pohytu Antoniego Orłow­
skiego, wydaua z gm. Alekll'LlI(lrów. 486 

Zagin~ła karta pobytu Konstantego Oto­
mań~kieg'o, wydana z gm. UllOjU)'. 4 S 

Z· aginęła kartlt pohytu Geueu(lle Deyman, 
wydaua li ~ Radogoszcz. 489 

Z agiuQhl kerta pobytu Antoniny Bednar­
skiej, wydana z magi::;tl'atu m. Lodzi. 49ti 

4000 rb. potrzeba ua l-szy uumer 
hipoteki miejNkiej. Po.~red­

nictwo wyłą(·zoue. A<1rc .. y do Rt'dakcyi 
"l{OZWOjll" 493 

Redaktor i wydawca W. CZAJEWtlKI. W drukarni J. GH.ABOWdKLEGO i S-ki 
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